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Walka o byt.
III.

W  teorji Darwina, tak głośnej dziś 
w  świecie naukowym i którą Ńiem 
cy starają się przeciwko nam obró 
cić, jest jedno zdanie, teza jedna, 
która mieści w sobie wielki sens mo­
ralny i na którą każdy rozsądny czło­
wiek zgodzić się może.

Jest to twierdzenie, że w walce 
o byt zwyciężająj organizmy dosko­
nalsze, szlachetniejsze a ulegają po­
dlejsze.

Nie o prawdę czy fałsz tego zda­
nia nam chodzi, jest to rzecz obo­
jętna; ależ nieraz bajki mieszczą w 
sobie piękną myśl moralną; więc to 
twierdzenie naukowe weźmy jako 
piękną bajeczkę mającą głęboki sens 
moralny. Sens moralny bowiem, któ­
ry z niej wypłynie jest, że w walce 
o byt, naród każdy powinien się sta­
rać o jak największe udoskonalenie 
swego organizmu społecznego, a więc
0 podniesienie rozumu i uszlache­
tnienie uczucia.

R o z u m  i s z l a c h e t n o ś ć  n c z u ć  
są potęgą w walce o byt nawet we­
dług materjalistycznej teorji Darwi­
na. Więc oświecanie umysłów i u- 
szlachetnienie dusz ściśle jest połą- 
czonem z pracą koło dźwigania na­
rodu; więc o tę wszechstronną o- 
światę, która obejmuje zarówno ro­
zum i serce, starać nam się potrze­
ba w walce o byt; starać nam się 
potrzeba, aby ta prawdziwa, wszech­
stronna oświata przejęła masy naro­
du i wszystkie jego warstwy przeni­
knęła aż do głębi.

Ale w tym celu trzeba, abyśmy 
na każdym kroku pamiętali o tern 
wzniosłem haśle, abyśmy na każdym 
kroku w tym duchu działali, w tej 
myśli postępowali. Nietylko więc 
szkoła i domowe wychowanie, ale 
także całe nasze życie towarzyskie
1 publiczne powinny być skierowane 
na: podniesienie rozumu i uszlache­
tnienie uczuć.

A w pierwszym rzędzie ku temu 
celowi powinno dążyć dziennikar­
stwo —  ono nigdy nie powinno przy­
czyniać się do zaciemnienia rozumu

ale do objaśniania; ono nigdy nie 
powinno apelować jak tylko do szla­
chetnych uczuć i t a k i e  tylko uczu­
cia starać się budzić i pielęgnować.

Czy tak  się u nas dzieje? Nie­
ste ty —  nie zawsze. Weźmy np. po­
nieważ temi dniami tyle hałasu na­
robiła Gazeta Narodowa , sposób, w  
jaki ona odzywa się do Polek. W zy­
wając do składek na rzecz oświaty, 
a więc do rzeczy tak poważnej i szla­
chetnej, czy Gazeta apeluje do uczuć 
szlachetnych, czy ona do Polek prze­
mawia w sposób godny? bynajmniej! 
Posłuchajmy jak ona to czyni.

Wzywając „Polki" do składania 
swych klejnotów na ołtarz ojczyzny, 
powiada ona „ s p r a w i ą  w a m  n o ­
we  m e ż o w i e  i n a r z e c z e n i ! "

Pytamy się czy to jest apelowa­
nie do uczuć szlachetnych? Czy to 
nie jest wprost obrazą wszelkiego 
uczucia szlachetniejszego? Jakto? 
więc Gazeta Narodowa obiecuje tyl­
ko Polkom zamianę s t a r y c h  kul­
czyków i bransoletek na n o w e ?  
Zaprawdę —  w t a k i e m  wezwaniu, 
eży tylko ubliżenie dla Polek. T a­
lie postępowanie nie jest obliczo- 
nem na budzenie szlachetnych uczuć, 
bo to jest apelowaniem do najniż­
szych sposobów myślenia które ubliża 
tym, do których jest wystosowane.

Co więcej. Gazeta Narodowa  za­
kończyła szumne swe wezwanie fra­
zesem, że „tylko ta k o c h a n ą  będzie 
przez F o l a k ó w ,  która Polskę poko­
cha". Taka groźba czy obietnica prze 
chodzi już wszelką miarę przyzwoito­
ści; bo za najidealniejsze uczucie jakie 
istnieje, za miłość ojczyzny ofiarować 
miłość ziemską, wt taki sposób prze­
mawiać do Polek, w taki sposób ape­
lować do ich patryotyzmu, to znaczy 
t ł u m i ć  wszelkie uczucie szlachetne, 
a budzić instynkta poziome.

Nie chodzi nam tu bynajmniej o ten 
jeden artykuł Gazety Narodowej, ale 
wzięliśmy go za przykład, aby poka­
zać odwrotną stronę medalu i pokazać 
jak dziennikarstwo postępować n ie  
powinno.

Jeżeli dziennikarstwo chce budzić 
uczucie szlachetne, niepowinno nigdy 
apelować do uczuć poziomych, do in­
stynktów niskich.

Również zdaje nam się rzeczą szko­
dliwą i zgubną chcieć wy woły wać pa- 
tryotyzm za c e n ę  rek l amy;  druko­
wać we w s t ę p n y c h  a r t yk u ł a c h  
nazwiska pań i panienek, które nade­
słały jakieś fanty, aby tym sposobem  
zachęcić inne do naśladownictwa.

Wypowiadamy wprost przekonanie 
nasze, że postępowanie takie jest nie­
właściwe, a nawet zgubne, bo pcha 
umysł kobiet na zupełnie błędne i fał­
szywe tory. Ten patryotyzm wobec 
świata, ten patryotyzm zadatkowany 
fantem loteryjnym i legalizowany ar­
tykułami wstępnemi Gazety Narodo- 
wój, ten patryotyzm, niech nam wolno 
będzie powiedzieć, — wcale nas nie 
buduje!

Dziennikarstwo winno budzić inny 
patryotyzm, który polega napełnieniu 
obowiązków b ez r o z g ł o s u ,  który 
się zadowalnia spełnionym c z y n e m ,  
choćby tylko w zaciszu domowem, 
który nie wiesza fantów loteryjnych 
na głośnym dzwonie publicystyki, 
któremu idzie o rzecz a nie o jaskra­
wą formę.

Tak samo jak na uszlachetnienie 
uczucia, tak samo na podniesienie 
rozumu w  masach nikt tak wpływać 
nie może jak dziennikarstwo. Ale w 
tym celu powinno ono przedewszyst- 
kiem hołdować p r a w d z i e  a brzydzić 
się fałszem, mieć odwagę głoszenia 
prawd przykrych a zbijania fałszów, 
choćby takich, które masom stały się 
d r o g i e m i ; bo i takich fałszów w ka­
żdym narodzie jest dużo, a wykorze­
nianie ich tem trudniejsze, im głębiej 
wrosły w duszę narodu, i tein niebez­
pieczniejsze im droższemi mu się sta­
ły. Ale dziennikarstwo powinno o tem 
pamiętać, że każdy fałsz gubi rozum, 
a każda prawda go podnosi i rozświe- 
ca. Bo nie na to zaiste istnieje dzien­
nikarstwo, aby łechtało próżność na­
rodu i pielęgnowało słabe jego strony, 
ale na to aby go prowadziło ciernistą 
drogą obowiązków i prawdy.

Jeżeliśmy się rozpisali obszerniej o 
zadaniu dziennikarstwa podniesienia 
rozumu i uszlachetnienia uczucia w ma­
sach, to nie dlatego jakoby dzienni­
karstwo było jedynym i najważniej­
szym, do tego powołanie mającym 
czynnikiem, ale dlatego że będąc z

powołanych do tego czynników naj­
głośniejszym i najjawniejszym, często 
niestety powołaniu temu się sprzenie­
wierza i zamiast na podniesienie ro­
zumu i uszlachetnienie uczucia— wie- 
rutnemi bałamuctwami wpływa na 
upadek rozumu i szlachetności.

Rola dziennikarstwa przed 
zwołaniem sejmu.

Poparliśmy projekt Czasu zjazdu posłów 
dla przygotowawczego przedyskutowania 
najnaglejszych spraw krajowych oczeku­
jących załatwienia ustawodawczego, aby 
tym sposobem choć jako tako zaradzić 
temu niedostatkowi, źe termin sesji jest 
sejmowi naszemu na tak krótko wymie­
rzony, że w żaden sposób wystarczyć nie 
może na rozpatrzenie nawet najpilniejszych 

najdonioślejszych kwestji.
Zdaje nam się, że nie doprowadziłoby 

to do żadnego praktycznego rezultatu kłó­
cić się o t o , czy zgromadzić się mają 
wszyscy posłowie czy tylko część ich. 
I  my bylibyśmy za tćm, aby w zjeździe 
tym, jeżeli on przyjdzie do skutku, wzięły 
udział wszystkie żywioły wchodzące w 
skład sejmu. Rozprawy nie byłyby wtedy 
jednostronne, uchwały zapadłe miały by 
więcćj widoków łatwego przejścia w sej­
mie. Potrzeba jednakże uznać ten fakt, 
źe jakiekolwiek będzie w tćj mierze zda­
nie tego lub owego dziennika, zjadą się 
ci posłowie, co zechcą. Więc nie widzimy 
potrzeby spierać się o to, czy mają się 
zjechać wszyscy posłowie czy nie — byle­
by tylko zjechali się, czy w jednym  czy 
w dwóch, a chociażby i w kilku puuktach 
zbornych, jak zechcą, bo zaprawdę źe 
wielki czas zastanowić się nad tćm z któ- 
rćj beczki zacząć na nowo polityczną 
akcję sejmu, t*k fatalnie prowadzoną do 
tycbczas, a następnie w jak i sposób i w 
jakim  porządku wziąć się do załatwienia 
nagłych spraw wewnętrznych, które mo- 
żuaby załatwić be* wyczekiwania rezul­
tatu procesu rezolucyjnego.

Sumieniu obywatelskiemu pojedynczych 
posłów pozostawić to należy, o ile po ­
czują się oni do obowiązku zajęcia się 
temi sprawam i, zaufaniem ogółu powie- 
rzoneini ich opiece — czy zechcą pamię­
tać o nich wtedy, kiedy za udział w dys­
kusji nie będzie się brało djet, ani tćż 
zwracane będą koszta podróży na miejsce 
z b o ru .. .

Wobec kwestji rozpoczęcia tych narad 
przedwstępnych wydaje nam się właściw- 
szóm, aby dziennikarstwo powzięło inicja­
tywę w roztrząsaniu spraw, które wypa 
dałoby postawić na porządek dzienny 
ewentualnego zjazdu czy zjazdów. Po­
równawcze zestawienie rozmaitych opinji

znakomicie ułatwić może posłom zorjen- 
towanie się we wielu pytaniach, które do­
tychczas nie mogły być rozstrzygnięte z 
powodu braku jedności w sposobie sądze­
nia o nich.

Naszćm zdaniem wypada otworzyć pu­
bliczną dyskusję nad następującemi kwe- 
stjam i:

A. Co do akcji rezolucyjnćj, dotyczącćj 
uregulowania prawnopolitycznego stosun­

ku  kraju do reszty m onarchji:
1. Czy trzymać się nadal dodatniój me­

tody dochodzenia naszych praw do samo­
rządu narodowego w rajchsracie, czy tćż 
połączyć się stanowczo z czeską prawno­
polityczną opozycją, nie uwzględniającą 
rajchsratu?

2. Jeżeliby decyzja wypadła na korzyść 
tego ostatniego planu, jak  go przepro­
wadzić?

3. Jeżeliby rząd okazywał się skłon­
nym do dalszych układów, jakich żądać 
od niego faktycznych rękojmi, że układy 
te prowadzić mają do jakiegoś rzeczywi­
stego rezultatu, t. j .  że rząd nie wyprze 
się w rajchsracie swoich zobowiązań tak 
jak to uczynił na pół otwarcie z elabo­
ratem większości podkomitetu rezolucyj­
nego, którego bronił początkowo?

B. Co do spraw wewnętrznych kraju?

1. Jak  skodyfikewać zasadę przymusu 
szkolnego, t. j. co postanowić należy, aby 
w jaknajkrótszym  czasio każda gmina 
miała szkołę, i aby wszystka młodzież 
obojćj płci rzeczywiście pobierała naukę 
szkoluą.

2. Czy w kwestji reformy ustawy gmin- 
nćj bezwarunkowo pozostawić status quo 
teraźniejsze aż do czasu, kiedy sejm otrzy­
ma kompetencję do wszechstronnćj refor­
my wszystkich władz administracyjnych, 
czy też na razie choć częściowo załatwić 
przynajmniój najbardzićj rażące usterki 
obecnie obowiązującćj ustawy groinnćj ?

3. W jaki sposób zreformować ustawę 
drogową, aby istniejące drogi krajowe, 
powiatowe i gminne doszły do lepszego 
sianu jak  są teraz, i aby kraj przyszedł 
w jaknajkrótszym  czasie do sieci dróg 
wicynalnych systematycznie zastosowanćj 
do arterji kolejowych?

4. Jak  załatwić kwestję wy kupna pro­
pinacji.

5. Czy, w jakićj wysokości i w jaki 
sposób zaciągnąć pożyczkę krajową na 
następujące potrzeby:

a) na udzielanie zwrotnych zapomóg 
gm inom , nie posiadającym dotychczas 
szkoły własnćj na koszta natychmiastowćj 
budowy budynków szkolnych;

h) na koszta wykończenia sieci drójj 
wicynalnych ;

c) na koszta wykupna prawa propi­
nacji.

Nad wszystkiemi temi kwestjami zasta­

nowimy się w szeregu artykułów. P ra­
gniemy tćż, aby i inue dzienniki zechciały 
podciągnąć je pod przedmiotowy rozbiór, 
i zdaje nam się, źe obowiązkiem jest 
każdego, kto posiada kwalifikację do ob­
jawienia samodzielnego zdania o tych rze­
czach, aby wziął udział w tćj dyskusji. 
Będzie to najlepszćm przygotowaniem do 
przedsejmowych narad poselskich.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 11 sierpnia.
Zarzuty podnoszone w waszćj stronie 

przeciw towarzystwu lekarzy lwowskich, 
iż zanadto głośno załatwiają sprawy swo­
j e ,  powodują mnie do przesłania nastę­
pnych uwag.

Zapew ne, iżby lepiej było wszystkie 
sprawy niebardzo czystćj natury zała­
twiać cicho. W yjątek tu jednak stanowi 
wzgląd na wygraną, sprawy, którćj się 
broni. Spraw a, którćj przedstawicielką 
jest partja przeciwna panu Dobieszew- 
skiem u, może być jednak tylko pod na­
ciskiem opinji publicznćj wygraną. Lu­
dzie , w ręce których ster rządów naszćj 
prowincji się dostał, chcieliby rządzić we­
dług swojego gustu, obsadzać posady swo- 
jemi kreaturam i, nie uwzględniać zasługi 
ani uzdolnienia. A gdy kto głos przeciw 
nim podniesie, nic dziwnego, iż ludzie im 
oddani, krzyczą: „ostatni to ptak co swo­
je gniazdo plugawi". Przeżyte to zdanie. 
Ten kto woła o słuszność i wskazuje złe, 
nie plugawi swego gniazda, ale go czyści.

Jest pewna potęga nowszych czasów, 
którćj dawniejsze wieki nie uznały; na­
zywa się: publiczna opinja. Ma ona je ­
den rys wspólny z niewidzialną potęgą 
czczoną u starożytnych pod postacią stra­
szliwych E ry n ji, a mianowicie, że tak
pierwszćj jak  drugich nie potrzebują się 
obawiać ludzie sprawiedliwi. Świętoszki 
i kreatury jezuickie mają zawsze na po­
gotowiu dosyć zużytych frazesów, które- 
mi się bronią p-zeciw opozycji, np. „wszel­
ka władza od Boga". Przyznaję lecz tyl­
ko inaczćj sobie to zdanie nieco tłóma- 
czę. Bóg tak samo dał władzą jadu po- 
dłym gadom , jak i różnym lekarstwom 
władzę uśmierzania go. Ostatecznie ten 
ma władzę, kto wygrywa; czy jednak ma 
za sobą prawo, to inne pytanie; a jeszcze 
inne czy ma słuszność. Wiadomo, że by­
ły w wiekach średnich różne teraz nie­

istn iejące prawa, uznane jako barbarzyń­
skie np. istniejące u Niemców jus primae 
noctis. My z naazewi prawami będziemy 
pewno za kilka wieków tak samo za bar­
barzyńców uchodzić, jak  u nas uchodzą 
czasy średniowieczne.

Prawo święci zwyczaj — powiadają. 
Pewno, że święci, dopóki tego święcenia

O kawał ziemi.
P o w ie ś ó

przez

Michała Bałuckiego.

(Ciąg dalszy.)

Małżonkowie długo jeszcze siodzieli ze 
sobą, rozmawiając o różnych rzeczach, 
a między inneini o chorobie Zosi, którćj 
postępy zatrważały Jerzego, to o nagłym 
wyjeździć barona do m iasta, przyczćm 
Jerzy wyraził zdziwienie nad tajeraniczćm 
zachowaniem się barona w ostatnich dniach 
i niezwyczajnćm roztargnieniem jego.

Po północy już było, kiedy Jerzy wstał 
i pocałowawszy żonę w czoło i w rękę, 
udał się do swego pokoju. Irena została 
jeszcze. K artkę trzymała ciągle w zaci 
śniętych rękach, ta kartka paliła ją w dłoń 
przez cały ciąg rozmowy z mężem. Była 
nawet chwila, źe Jerzy wziął ją raz za 
tę rękę i trzymał dość długo. ‘Serce Ireny 
było wtedy na torturach. Obawa, by Je ­
rzy nie zauważył, że coś ukrywa w ręce, 
ciągle ją  niepokoiła. Dopiero po jego o 
dejściu odetchnęła swobodnićj. Nie miała 
jednak odwagi przeczytać kartk i; bała 
się jćj treści.

Wreszcie zdecydowała się otworzyć i 
przeczytać. Na kartce s ta ło : „jutro wie­
czorem o 9ój w chińskićj altannie. Zakli­
nam — przyjdź."

Irena w pierwszćj chwili gwałtownym 
ruchem odrzuciła kartkę i rzekła po­
spiesznie:

— Nie, nie, nie... nigdy.
Po chwili jednak osłabło i zmiękło to 

silne postanowienie, gdy pom yślała, źe 
już nigdy, nigdy nie zejdą się więcćj w 
życiu. Odmawiać Maurycemu zadosyć u- 
czynienia tćj je d n ć j, skromnćj prośbie 
wydawało jćj się zbyt wielkićm okrucień­
stwem. Czyż nie znajdę —  mówiła 80

bie — dość siły, aby w tćj krótkićj chwili 
zapanować nad sobą i nie zapomnieć się?

Obawa wydawała się jćj h niegodną 
i ubliżała jćj dumie. A przytćm litość 
nad Maurycym silnie także przemawiała 
ze swćj strony. Nie miała odwagi rozłą­
czyć się z nim, nie powiedziawszy słowa 
pociechy, nie wytłómaczywszy mu powo­
dów swego postępowania w dniach osta­
tnich. Postanowiła więc być jutro w chiń­
skićj altannie.

Przez cały następny dzień Maurycy uni­
kał spotkania się z nią. Przed wieczorem 
wyszedł na dalszy spacer za wieś i okrą­
żywszy duży kawał pola, zbliżał się z 
przeciwnój strony do ogrodu groblą mię­
dzy stawami. Już dobry zmrok był, kie­
dy wszedł w grabową aleę.

Było to właśnie w chw ili, w którćj 
Salusia przyprowadziwszy Adolfa, zosta­
wiła go w alei grabow ćj, a sama poszła 
uwiadomić swą panią.

Adolf czuł się upokorzonym sytuacją, 
w jakićj go życzenie Zofji obecnie po ­
stawiło. W stydziło go, źe musi potajemnie 
skradać się do obcego domu i kryć się 
przed wzrokiem ludzkim. Nawet nadzieja 
zobaczenia Zofji nie osładzała przykrości 
położenia. D ałby był wiele za to, żeby 
w inny sposób mógł się zbliżyć do nićj.

1 *•/. ky ł° niepodobnćm. Musiał więc 
zgodzić się z losem i niecierpliwie czekał 
powrotu Salusi.

W  tćm posłyszał czyjeś kroki, nie od 
strony pałacu, ale od staw-ów i niezadłu­
go przy wejściu do alei na tle nieba za­
rysowała się postać mężczyzny. Adolf, 
bojąc się być spostrzeżonym, cofnął się 
prędko i wysunąwszy się z alei, przeszedł 
gazon i skrył się za altannę. Była to wła­
śnie owa chińska altanna. W nętrze jćj 
stanowił sześciokątny poko ik , którego 
ściany rznięte były w przeźroczyste ara­
beski i róże. Naokoło altanki szła gale­
ryjka otoczona słupkami, na których się 
wrspierał wygięty z chińska daszek. Gale- 
ryjka była gęsto osłonięta dzikićm winem 
1 , H uszczam i, i miała cztery ławeczki, 
zkąd piękny otwierał się widok na cztery 
strony ogrodu.

Na tę galeryjkę schronił się teraz Adolf, 
by tam przeczekać, aż ów mężczyzna 
idący aleją minie go. Potćm chciał wró­
cić na dawne stanowisko.

Ale mężczyzna ów, zamiast ku pała­
cowi, szedł prosto ku altannie. Adolf sły­
szał , jak wstępował po skrzypiących 
schodkach do wnętrza i tam zatrzm ał się.

Adolfowi niepodobna było ruszyć się 
ze swego ukrycia , by szelestem kroków 
nie zdradził się przed znajdującym się 
w altannie mężczyzną. Miał nadzieję, że 
wnet odejdzie. Ale długi czas m inął, a 
mężczyzna ów nie wychodził.

Był t o , jak  wiemy, M aurycy, który 
oczekiwał przybycia Ireny.

Ireny jednak widać nie było. Zatrzy- 
mał ją  Jerzy, który w chw ili, gdy po 
długićj walce ze sobą zdecydowała się 
iść do altanny, wszedł do jćj mieszkania. 
Troskliwość o jćj zdrowio sprowadziła go 
ta m , dowiedział się bowiem od służące­
go, że jest słabą. Zdziwił się, zastawszy 
ją  ubraną i wychodzącą. Spotkali się wła­
śnie we drzwiach. Widok męża w tćj 
chwili dla Ireny był tak niespodziewany, 
źe się cofnęła z przestrachem i zbladła.

—- Co tobie jest?  — spytał Jerzy, bio­
rąc ją za rękę.

Ręka jćj drżała.
I W szedłeś tak nagle — odrzekła, 

zbierając przytomność.
Przepraszam cię. S łyszałem , żeś 

słaba i chciałem się dowiedzieć, co ci jest.
— Silny ból głowy, nic więcćj. Dla­

tego chciałam się przejść trochę.
— Chodźmy więc.
—  Skoroś przyszedł, możemy i tu zo­

stać. Tylko otwórz okno.
Jerzy poszedł spełnić jćj życzenie. Ona 

tymczasem szybko dobyła zegarka i spoj­
rzała. Było już dziesięć minut po dzie- 
wiątćj.

— Jak a  noc ciemna i parna. Zdaje się, 
że będzie deszcz -»• odezwał się Jerzy, 
patrząc w ogród. Potćm spytał zwracając 
się ku nićj:

Czy nie wiesz, gdzie jest Maurycy?
Pytanie^ tak proste i naturalne w tćj 

chwili zmieszało ją; czuła, jak  krew biła

jćj do głowy. Zdawało jćj s ię , źe Jerzy 
odkrył ich schadzkę. Spojrzała mu nie- 
spokojnie w oczy, chcąc go wybadać. Ale 
twarz Jerzego nie zdradzała najmniej­
szego podejrzenia. — To dodało jćj od­
wagi.

— Zkądże ja  miałabym wiedzieć, gdzie 
Maurycy znajduje się w tćj chwili ? — rze­
kła, wzruszając ramionami.

— Sądziłam, żeś się z nim widziała.
— Ja ?
Nieczyste sumienie znowu przeszyło 

obawą jćj serce.
— CÓźby w tćm było dziwnego — 

rzekł Jerzy spokojnie. — Maurycy wolał 
zawsze twoje towarzystwo, niż moje. Od 
pewnego nawet czasu uważam widocznie ( 
mnie unika. Ogromnie stracił na humo-1 
rze. Zaczynam być niespokojnym o nie- j 
go. Musi mieć jakieś głębokie zmartwie­
nie. Czy ci nie mówił co o tćm?

Pytania Jerzego na torturach rozpinały 
serce Ireny; Jerzy bezwiednie ranił ją! 
najboleśnićj. Rada była co prędzćj skoń- ' 
czyć tę męczącą rozmowę i odezwała się :

— Zdaje mi się , źe będzie to jeden! 
z kapryśnych objawów humoru jego... 
Wiesz, jak  jest drażliwym, jak  mało mu 
potrzeba, aby się zasępił.

—  To prawda; ale tym razem powód | 
jego smutku zdaje mi się być ważniej­
szym. Chodzi jak  błędny, nieprzytomny. ■ 
Wczoraj byłem w jego pokoju... nie za-i 
stałem go. Na biurku leżał papier, n a ! 
nim jakieś wiersze. Zbliżyłem się przez 1 
ciekawość i wiesz, co przeczytałem ?

Irena wyczekująco w patrzyła czarne ' 
przepaściste swe oczy w twarz męża.

— Tytuł wiersza b y ł : Mój testament, j
Irena zadrżała. Teraz poczęła być co- i

raz więcćj niespokojną o Maurycego; mąż 
zwrócił jćj uwagę na to, co jćj nigdy nie 
przyszło na myśl, że Maurycy w rozpa- j  
czy gotów posunąć się do ostateczności,' 
że ten jego odjazd może jest tylko za­
maskowaniem innego, dłuższego odjazdu 
tam, zkąd się nie powraca więcćj. P rz y -! 
pomniała sobie w tćj chwili, z jak ą  po-' 
gardą mówił jćj nieraz Maurycy o życiu ,! 
jak  narzekał na przesyt, na brak celu i I

domysł Jerzego nabierał w jćj oczach 
coraz więcćj prawdopodobieństwa. Może 
w tćj chwili nie mogąc się doczekać jćj 
przybycia, myśli spełnić czyn straszny. 
Irena na tę myśl osłabła, nogi się pod 
nią zachwiały, musiała usiąść... Zegar w 
salonie wybił kwadrans.

Ireny oczy błądziły po pokoju jak spło­
szone jaskółki, nie wiedziała co zrobić... 
Obecność Jerzego przykuwała ją  na miej­
scu w chwili, gdy chciała by co prędzćj 
wybiedz i ratować go.

Na szczęście Jerzy pogadawszy jeszcze 
chwilę, wyszedł. Zaledwie drzwi za od­
chodzącym się zamknęły, zerwała się, 
zarzuciła szal na ramiona i wyszła szyb­
ko do ogrodu.

Szła tak pospiesznie i nieoględnie, źe 
nie uważała wcale stojącego w cieniu 
sosny amerykańskićj barona, który bystro 
wpatrywał się w n ią , gdy go mijała i 
poszedł zwolna za nią.

Zdyszana, niespokojna przypadła do 
altany. Oddech jćj był przyspieszony, 
gorący, wszystkie pulsa biły gwałtownie. 
Z przestrachem spojrzała w ciemny pokój 
altany i stłumionym głosem zaw ołała:

— M aurycy!..
Zamiast odpowiedzi dwa ramiona wy­

chyliły się z ciemności i objęły ją  nam ię­
tnym, silaym uściskiem. Irena nie miała 
siły wzbronić tego; na pół omdlała za­
wisła na jego ramionach i cichy, mięki 
odgłos przeciągłego pocałunku obił się 
o akustyczne ściany altany. Nie przy­
puszczała pewnie biegnąc na ratunek 
Maurycego, źe tak prędko sama zginie 
bez ratunku... Jedna chwila wystarczyła, 
by zapomniała o postanowieniach po­
wziętych wśród długich namysłów. Po- 
sąg lodowy topniał od gorąca pocałun­
ków Maurycego...

W szystkie przygotowane frazesy, któ- 
remi uzbroiła się przeciw jego wyzna­
niom, odbiegły ją  i zostawiły słabą, bez­
silną w jego ramionach, niemogącą zdo­
być się na nic więcćj, jak na jedno ci­
che słowo, które z westchnieniem wybie­
gło z jćj p iersi:

—  M au rycy!..

W  słowie tćm pomieściła wszystko. 
Wypowiedziała nićm wszystkie pragnie­
nia serca.

On pocałunkami okrywał jćj twarz i 
ręce i szeptał w rozkosznćm rozmarzeniu:

—  N ajdroższa m oja!..
Po chwili ona m ów iła:
— Bóg widzi, że chciałam walczyć, 

że broniłam się jak mogłam przed tćm 
uczuciem. Ale ono było silniejsze, niż 
wszelka moc moja... Co ty sobie teraz 
o mnie pomyślisz, Maurycy, że tak nisko 
upadłam ?..

I nagle dodała z ogniem i s iłą :
— Nie, ty jeden nie możesz mnie po­

tępić; boby to było okropnie. Ty jeden 
powinieneś to zrozumieć, jak  musiałam 
kochać, aby się tak zapomnieć, aby się 
przyznać do tego uczucia... W szak mnie 
znałeś lepićj niż wszyscy ?..

Maurycy odpowiadał namiętuemi poca­
łunkami na jćj pytania. Upojony, rozma­
rzony trzym ał ją  w objęciach i rozkoszo­
wał się szczęściem swojćm, że Galatea 
zstąpiła wreszcie z pedestału w jego ra ­
miona i dumne, milczące jćj usta wy­
szeptały słowo miłości.

Nagle Irena, jakby sobie coś przypo­
mniała, wyrwała się z jego ramion i rzekła: 

j — Zostaw mnie Maurycy w spokoju.
1 Dziś jeszcze nie należę do ciebie... dziś 
wiążą mnie inne obowiązki... Muszę je  
pierwćj stargać, aby należeć do ciebie... 

i Nie umiałabym ci się oddać w połowie; 
chcę całkiem być twoją... Trzeba nam 

| będzie wyjechać ztąd... Jabyro tu nie 
: umiała żyć, udawać miłość, którćj me 
mam dla niego... Kłamać nie umiem i 
nio chcę...

Maurycy słuchał jćj w milczeniu. Na 
twarzy jego osłoniętĆj ciemnością trudno 
było dostrzedz, jakie wrażenie zrobiło 
na nim to niespodziewane jćj odezwa­
nie się.

Czy on wie, kiedy masz odjechać?— 
spytała.

To „on" dziwnie brzmiało w jćj ustach.
— Nie... — odrzekł Maurycy.
— W strzymaj więc swój wyjazd na
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nie zdejmie słuszność, a wtedy dawne 
prawo nazywa się bezprawiem.

Niech więc pamiętają c i , co dzisiaj 
dzierzą miecz Tem idy w ręku, że po nad 
prawem istuiejącćm stoi zawsze prawo 
natury, prawo czystego rozsądku i słu­
szności. To prawo w eiągłćj walce z ist de 
jącemi niesprawiedliwemi ustawami coraz 
bardzićj na wolność się w ybija ,  a b ro ń ,  
k tó rą  walczy w wieku n aszy m , nazywa 
się opiuja. TI

Wiedeń 10 sierpnia.

p. W  kilku słowach wypada mi wró 
cić do cyrkularza  ministerjalnego z dnia 
11 z. m , k tóry  się odwołuje w kwestji 
osiedlenia się jezuitów w Austrji do ro z ­
porządzenia rządowego z czasów przed- 
konstytueyjnyeh dtto 13 czerwca 1858 r. 
Paragr af 2 daje władzy krajowćj, polity­
cznej upoważnienie do przyzwolenia na 
zakładanie nowych klasztorów, zakonów, 
lub stowarzyszeń duchow nych , o czćrn 
jednak  winien namiestuik zawiadomić tni- 
nisterjum „oświaty^ i wyznań.“

Okólnik pomieniony z d. 11 lipca 1872 
r. odwołuje się jednak prócz tego i na 
rozporządzenie ery konstytucyjnćj.

Za rządów już  konstytucyjnych wyda- 
nćm zostało pod dniem 28 listopada r. 
1868 , rozporządzenie na prostćj drodze 
administracyjnój (choć wtedy wydawanie 
ustaw czyli ferre legens już  należało do 
reprezentacji paóstw ow ćj) , k tó ra  powia­
da, że w razie wyż dotkniętym tylko mi- 
nisterjum samo ma rozstrzygać.

Otóż szło mi w korespondencji (nr. 
179 Kraju) o wykazanie, że pozostałe re ­
manentem rozporządzenia z czasów ab­
solutyzmu, stauowiące i dziś jeszcze pod 
stawę praw ny , jeżeli na drodze legalnój 
nie zostały zmienione... u nas bywają 
przekształcane i dowolnie „konsygnowa- 
n e“ przez p o l i t y c z n ą ,  władzę central­
ną... co mi się, niewchodząc w doniosłość 
lub meritum  rzeczy samćj w ustroju kon­
stytucyjnym, wydaje anomalją... k tó rą  raz 
przypuściwszy w zasadzie (tak ja k  pra­
wo karne z r. '1852), w pojedyńczym wy­
padku  można zastosować dowolnie.

Nie było ogłoszonego, ile mi się zdaje, 
tekstu ministerjalnćj „korek tu ry“ z d. 28 
listopada 1868 r . , ale wtedy p o d o b n o  
by ł ministrem oświecenia dr. Hasner.

Wiedeń. O kólnik wydany do namiestni­
ków i naczelników krajowych przez mi­
nistra wyznań i oświecenia w sprawie o- 
siedlania się jezuitów, brzmi j a k  n a ­
stępuje :

„Jeżeli jezuici przybywający do Au- 
strji zechcą osiedlić się w pewnćm miej­
scu, w takim razie zastosować się należy 
do przepisów rozporządzenia ministerjal 
nego z 13 czerwca 1858 i do reskryptu 
ministerstwa stanu z 28 listopada 1866 
r., t. j .  należy pozwolenie rządowe uczy­
nić zawisłćm od rezultatu badań , czy o- 
siedlenie się jezuitów nie obudzą jnkićj 
obawy. Takie  postępowanie ma być zarzą­
dzone nietylko w tedy , gdy  jezuici sami 
ubiegają się o pozwolenie pobytu ze s tro­
ny państw a, albo gdy w ogóle występo­
wać zamierzają jako  konwent lub k o rp o ­
racja, lecz także i w tedy , gdy  członko­
wie tego zakonu w jakikolwiek inny spo­
sób uorganifcowani wspólnie w pewnóm 
miejscu zamieszkać mają. W ym agane bo ­
wiem według rozporządzenia ministerjal­
nego z 13 czerwca 1858 r. pozwolenie 
ze strony państwa na osiedlenie się za 
konów i korporacji nie mieści w sobie 
nadania im charak teru  osoby moralnćj, 
lecz je s t  w pierwszym rzędzie tylko po­
zwoleniem udzielonóm z uwagi na wzglę 
dy policji państwowćj. Postępowanie ta ­
kie nie może zatćm być pominięte nawet
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czas jakiś... Tym czasem  ułożymy się, co 
dalćj robić należy.

Jak iś  szelest w ogrodzie spłoszył resztę 
słów z jć j  u s t ; urwała i nasłuchiwała 
z trwogą.

—  To wiatr szeleezcze wśród drzew...—  
uspokajał ją Maurycy.

—  Już  iść muszę... Boję się czegoś... 
Dopóki nie zrobimy stanowczego kroku, 
nikt domyślać się nie powinien. Byłoby 
to okropi ćm dla mnie... Do widzenia...

Pochylił* ku  niemu twarz rozpaloną i 
znowu długi pocałunek skleił ich usta. 
Maurycy za trzym ał ją  w uścisku... i nie 
chciał jćj puścić od siebie. Mu-zkuły je­
go drżały rozstrojone namiętnością, od ­
dech jego  palił ogniem jć j  szyję... Z ro ­
zumiała go... i wyrwawszy się e wysile­
niem z ramion j- go, wybiegła nieprzy­
tom na z altany l poszła spiesznie ku  p a ­
łacowi.

Maurycy czas jak iś  stał; potrzebował 
ochłonąć, zebrać przytom ność; wreszcie 
nie chciał wychodzić tuż za I  e n ą ,  by 
ktoś z domowników nie spostrzegł tego... 
Po niejakim dopiero czasie zdecydował 
się wyjść.

Gdy juz był we drzwiach, jakaś po­
stać ciemna zatrzymała go i rzek ła  su 
rowym głosem :

— Z a  pozwoleniem...
— Kto tu ? . .  —  spytał Maurycy zmię- 

szany obecnością człowieka. Przyszło mu 
zaraz na myśl, że może podsłuchiwał 
jego rozmowę z Ireną.

— Jestem Adolf Schmidt. —  odrzekł 
przybyły.

Maurycy cofnął aię zdziwiony tćm nie- 
spodziewanćm zjawieniem się Schmidta. 
A dolf  postąpił za nim do wnętrza altany.

—  Czeg > p m  chcesz tutaj ? —  ode­
zwał się Maurycy dumnie. —  W  jak im  
zamiarze wkradasz się pan po nocy do 
obcego dom u?

—  W  uczciwszym , to panu zaręczyć 
mogę, niż pan, k tó ry  tu za dnia wszedłeś.

Maurycy nie mógł już wątpić, że Adolf 
słyszał wszystko. Mimo to nie nie chciał 
dać mu poznać obawy swojćj i spytał 
z n o w u :

— Czego pan chcesz tutaj? Czyż nie-

t a m , gdzie stowarzyszenie religijne nie 
ubiega się o prawa korporacji ,  albo w 
ogóle 8amoi8tnośei prawnój. W wypad­
kach osiedlania się pojedynczych obcych 
członków zakonu, albo wstępowania tych­
że do istniejących już  konwentów postąpi 
sobie wp  w sposób odpowiedni takie­
mu w ypadkow i, a gdzie tego okoliczno­
ści wymagać będą, skorzysta wp... z p ra ­
wnie dozwolonego wydalenia.u W końcu 
żąda reskrypt zdawania sprawy o wy­
padkach odnoszących się do przedmiotu 
tego reskryptu.

—  Minister wyznań i oświecenia po- 
ruczył inspekcję seminarjów nauczyciel 
skich i szkół ludowych na Szlązku k ra ­
jow em u nadzorcy szkół Gustawowi Z e y -  
u e k o w i ,  przeznaczając mu Opawę na 
siedzibę urzędową.

Francja.
P a ry ż  7 sierpnia.

(N N .)  Po burzach parlamentarnych 
nastąpiła zupełna cisza — zgromadzenie 
narodowe zawiesiło swoje czynności na 
trzy miesiące.

Sesja przedwakacyjna by ła  jed n ą  z 
najważniejszych w historji parlamentarnćj 
Francji. Ważność podnoszonych kwestji 
wobec namiętności po li tycznych , nada­
wały jćj charak ter  zupełnie inny od po­
przednich, utrzymując naród francuski w 
rozdrażnieniu i niepewności jutra. Patry- 
otyzm rozmaitych partji, roztropność lu ­
dzi s tojących na  czele rządu i jego for­
ma, oddaliły starcia, które  mogły spro­
wadzić nowe nieszczęścia lub nawet woj­
nę domową. Podnoszone kwestje wywo­
ływały burze parlamentarne lecz one się 
zmniejszały z każdym dniem w miarę 
zbliżania się końca sessji i zgromadzenie 
narodowe rozłączyło się w zupełnćm spo­
koju.

Donosząc o czynnościach zgromadze­
nia, wyrażałem we wszystkich moich li­
stach przekonanie, że wobec przyjętych 
zobowiązań względem nieprzyjaciela, ja­
ko tćż dla samćj przyszłości, reprezentan­
ci narodu  różniąc się z sobą w opinjach 
pójdą ręka  w rękę we wszystkich wa­
żniejszych kwestjach, które  m ogłyby d e ­
cydować tak  o przyszłości jako tćż i sile 
narodu. W zajemnie robione sobie us tęp­
stwa, dozwoliły, że zgromadzenie naro­
dowe przeprowadziło najważniejsze re ­
formy kra ju  i zdecydowało o jego orga­
nizacji wojskowćj jako  tćż finansowćj — 
których skutkiem jes t  owa k o l o s a l n a  
p o ż y c z k a  przekonywująca, że F rancja  
należy zawsze do pierwszych mocarstw 
w świecie.

G runt do tych wszystkich reform przy 
gotowanym by ł paktem zawartym w B or­
deaux, k tóry  cokolwiekbądź o nim mó­
wią, pozostanie na zawsze zaszczytem i 
chwałą tak  zgromadzenia narodowego 
jako  tćż i p. ThierBa.

W prawdzie Jedni chcieli widzieć w tćj 
umowie stanowczą formę rządu, którą  
nikt nie miał prawa naruszać, wtenczas 
kiedy inni, widzieli w tćj umowie modus 
vivendi przechodni, na  k tóry  wszyscy m o­
gliby się rzucać. Z tąd  pochodziły ciągłe 
zaczepki i utarczki, k tóre  w innych oko ­
licznościach m ogłyby popchnąć F rancję  
w chaos namiętności politycznych, gdy­
by patryotyzm  rozmaitych partji i z rę ­
czność pana  Thiersa  nie stanęła im na 
przeszkodzie.

W iększość rozmaitych partji widziała 
w rządzie stworzonym przez umowę z a ­
wartą w B ordeaux ,  rząd wynikły z ko ­
nieczności, k tó ry  należało popierać; lecz 
przez c z a s , czyny, postanowienia i wiel- 
kićj wagi kw estje , k tóre w pożytek k ra ­
ju zostały rozw iązane, rząd ten okoli­
cznościowy stał się „próbą lojalną1', któ-

dość panu byłó, że go baron  raz już  w y­
pędził ze swych posiadłości. Przyszedłeś 
pan powtórnie spróbować tego?

— Co zaszło między mną i baronem, 
to do pana nie należy. Barona życiem 
mojóra przekonam, że nieuczciwie postą­
pił, zarzucając mi podłość. Będzie to le- 
pićj, niżbym go o tćm przekonać chciał 
szpadą lub pistoletem. Mam czas na to. 
Dziś chcę się z panem rozmówić. P rz y ­
padek odkry ł mi ta jem nicę, tajemnicę 
brudną , którćj wolałbym był nieznać. 
Ale kiedy już  poznałem , obowiązkiem 
moim jest z nićj korzystać.

— I  donieść mężowi. —  rzekł drwią 
co Maurycy. — T a k a  rola przypada do 
brze do pańskiego charakteru i urodzenia.

Adolt zapanował nad sobą i na obelgę 
odpow iedział z wymuszonym spokojem :

— Nie, panie; sądzę, że nie przyjdzie 
do tćj ostateczności. Skoro J - rz y  dowie­
działby się raz o wiarnłomuości żony, 
|Uz nie byłoby środka uratowania jego 
spoko ju , naprawienia złego. A ja chcę 
zrobić jedno i drugie.

— I jakiż  pan sposób obrałeś do te ­
g o ?  —  spytał w tym samym ton ie ,  co 
poprzednio Maurycy.

—  Chcę pana sk łon ić ,  abyś ztąd  wy­
jechał bezzwłocznie.

— C o ?
M aurycy zmarszczył groźnie brwi i 

zmierzył od góry do dołu Adolfa.
Ten nie zmieszał się i % pewnością i 

spokojem mówił dalej :
— T a k , odjedziesz pan natychmiast i 

zobowiążesz się słowem, że nigdy nie bę­
dziesz się starał widzieć z nią, ani uwia­
domisz j ą  n ig d y , co cię skłoniło do tak 
nagłeg °  wyjazdu. Lepićj niech pomyśli, 
że oszukałeś j ą  nikczemnie i uciekłeś, 
niż żeby wierząc w twą miłość, zhańbiła 
siebie i męża. T ak a  ucieczka będzie mo­
że niepoetyczna, nieboh&terska, ale wierz 
mi pan — uczciwsza.

M aurycy s łuchał tego kazania nic nie- 
m ó w ią c ; ale wszystkie nerwy szarpały 
się w nim z oburzenia; oczy ciskały p ło­
mienie gniewu.

—  Jakióm  prawem —  rzek ł  z gw ałto­
wnością —  mięszasz się pan w tę sprawę?

rą kraj odbyw ał,  a po tylu zawodach i 
najsprawiedliwszych zażaleniach wywoła­
nych przez dawniejsze rządy, słuszoą jest 
rzeczą, że kraj zgodził s ę na tę próbę 
tembardzićj, że miał na czele swego rzą­
du człowieka znanego ze swojego patrjo- 
tyziuu i swoich opinji konserwatywnych, 
w którym miał zupełne zaufanie.

Deputowani, którzy popierali politykę 
p. T h ie rsa , będą mogli przekonać się w 
czasie swoich w akacji ,  że są popierani 
przez n a ró d , który c z u je , że póty póki 
żołd ictwo pruskie depcze ziemię francuz 
ką, wszystkie kwesije konstytucyjne i k łó ­
tnie polityczne powinny być usunięte, i że 
przedewszystkiem należy myśleć o tćm , 
żeby Franc ja  pozbyła się nieprzyjaciół i 
uzyskała napowrót to zaszczytne stano­
wisko wobi-c innych państw, które dotąd 
zajmowała, a z którego nadaremnie chcia­
ły  ją  zepchnąć miljouy bagnetów nie­
mieckich.

Kossja.
[ W y c h o w a n i e  a k a d e m i c k i e  k o ­

b i e t ] .
Goniec urzędowy donosi, iż car w dniu 6 

(18) maja roku bieżącego rozkazał aże­
by przy cesarskićj akademji medyczno- 
chirurgicznćj w Petersburgu , zostającćj 
pod kierunkiem ministerjum w ojny , o- 
twarto sposobem próby czteroletni kurs 
specjalny dla kształcenia uczonych a k u ­
szerek. Jednocześnie Gon. Urzęd. ogłasza 
czasową ustawę tćj instytucji, zatwierdzo­
ną przez ministra wojny dnia 8 (20) lipca 
sposobem próby na lat cztery.

K ierunek kursu uczonych akuszerek 
spada na naczelnika akademji pod prze­
wodnictwem głównego inspektora wojen- 
no-m edycznego; prócz tego bliższe czu­
wanie nad[zatrudnieniami s ł u c h a c z e k  
wkłada się na inspektorkę honorową — 
zatwierdzoną przez ministra wojny na 
wniosek inspektora głównego. W ykład  
nauk powierza się przedewszystkiem p ro ­
fesorom akademji z wyboru inspektora 
głównego i zatwierdzenia ministra wojny; 
w ykładający otrzymują p łacę dodatkową 
z kapitału 50,000 rubli pochodzącego z 
ofiary prywatnćj, tudzież z opłat wno­
szonych przez słuchaczki. K urs  niewie­
ści korzysta z pomocy naukowych aka­
demji według specjalnego rozporządzenia 
władzy tego zakładu. Słuchaczkami być 
mogą osoby płci źeńskićj liczące naj- 
mnićj lat dwadzieścia, które  ukończyły 
wychowanie w insty tu tach , gimnazjach 
żeńskich lub odpowiednich innych jśre- 
dnich zakładach naukowych żeńskich — 
albo tćż otrzymały dyplom nauczycielek 
prywatnych. Na kursa  żeńskie w akade­
mii przyjmuje się rocznie najwięcćj 70 
słuchaczek. Pragnące  chodzić na kursa, 
prócz złożenia dokumentów, a w tćj li­
czbie atestatów i świadectw uzdolnienia, 
poddają się specjalnemu egzaminowi z 
całego kursu  gimnazjów żeńskich, odpo­
wiednio do przepisów tyczących się przy j­
mowania studentów akademii. Z a  prawo, 
słuchania lekcji i korzystania z pomocy 
n a u k o w y c h ,  s ł u c h a c z k i  o p ł a c a j ą  ro c z n ie  
po 50 rub. sr. Przez ciąg całego kursu 
s łuchaczki powinny ściśle poddawać się 
instrukcjom i przepisom względem uczą 
cych się, tudzież ulegać wszelkim rozpo­
rządzeniom najbliższćj w ła d z y ; w razie 
zaś niewykonania luh naruszenia tych 
prawideł lub rozporządzeń władzy, nie­
zwłocznie usuwają się z zakładu. S łu­
chaczki w ciągu kursu noszą odzież u- 
stanowioną dla akuszerek w instytutach 
położniczych. W y k ład y  na kursie żeń­
skim odbywają się według programatów 
specjalnych zastosowanych de celów te­
go kursu. W yk łady  dla słuchaczek odby­
wają się osobno od wykładów dla stu­
dentów : teoretyczne prowadzą się w o-

—  Jak ićm  prawem ? Prawem uczci­
wego człowieka. A jeżeli panu to nie 
wystarcza, to dodam , że ja k o  kolega i 
przyjaciel Jerzego, nie pozwolę na zhań­
bienie jego domu.

— A ja nie odjadę. Kto mnie zmusi 
do tego ?

—  Sumienie — odrzekł Adolf. Czyż 
ta m y ś l , że niszczysz spokój człowieka, 
k tóry był ci przyjacielem, nie wystarcza 
panu do wstrzymania cię od tego k roku?  
Pomyśl pan trzeźwo, co robisz?

— D la szczęścia innych nie mogę po­
święcić własnego — raekł z uporem M«u 
rycy. M i ł o ś ć  m o j a  istnieje, a skoro jest, 
ma prawo bytu. W szak to zasada , któ 
rą pan uznać powinien, bo wylęgła się 
z waszych teorji.

— M iłość? To nie m iłość ,  to tylko 
namiętność.

— Mniejsza o nazwę. J a  kocham tę 
kobietę i nie mam prawa poświęcać jćj 
dla nikogo.

■—- Tu nie idzie o poświęcenie, ale o 
spełnienie obowiązku.

—  Obowiązkiem moim jes t  odpłacać 
miłość miłością. B e z  tego ani o n a ,  ani 
ja nie będziemy szczęśliwi.

—  Panie Maurycy! — sp y ta ł  łagodnićj  
już  Adolf. Czy wolno ci się zapytać, 
CZV to p ie rw sza  m iłość twoja?

M aurycy nie chciał odpowiedzieć na 
to py tan ie ;  odpowiedź byłaby go po 
tępiła.

—  Więc nie pierwsza; byłem tego pe­
wnym. Znam  trochę pańską przeszłość i 
wiem, że to nie jest pierwsza miłość. J* st 
ona Bóg wie k tórą  z kolei. A jednak  
tamte przeszły i zapomniałeś pan o nich, 
bo wrażliwy umysł pański, o ile prędko 
się zapalał i entuzjazmował, o tyle pręd 
ko przesycał się i zmieniał. A kto panu 
zaręczy, że miłość tćj kobiety nie stanie 
się panu za kilka miesięcy ciężarem, że 
się nie znudzisz tą miłością, zwłaszcza, 
gdy jćj towarzyszyć będą wyrzuty i p o ­
garda ludzi?  Co pan zrobisz wtedy z tą 
kobietą, k tórą  teraz chcesz dla zaspoko­
jenia pragnień duszy czy nerwów wyrwać 
z otoczenia ludzi, k tórzy j ą  kochają i 
pozbawić szacunku ludzi?

sobnym na ten cel obranym lokalu, p ra k ­
tyczne zaś w klinikach akadem ick  ch lub 
szpitalnych w godzinach wolnych od za­
ję ć  studentów; mogą tćż z zezwolenia 
władzy odbywać się w instytutach poło­
żniczych lub innych zakładach specjał 
nych. Prócz zatrudnień praktycznych i 
klinicznych, oznacza się dla słuchaczek 
najmniój trzy lekcje dziennie. Kurs ro ­
czny trwa ośm miesięcy od września do 
m aja; po u k o ń c z e n i u  każdego roku 
szkolnego, słuchaczki poddają się egza 
minowi przejściowemu z kursu na kurs 
oraz półrocznym repetycjom pobieranych 
nauk. Słuchaczki nie mogą na jednym  
kursie zostawać dłuźćj nad dwa lata, i 
to najwięcćj dwa razy w ciągu całego 
przebiegu nauk i,  z w y j ą t k i e m  chyba 
szczególnićj na uwzględnienie zasługują 
cych powodów. Przedmioty w ykładu są 
następujące. Na pierwszym kursie: fizy 
ka, chemia, botanika, anatomia zdrowego 
człowieka i histologia tkanek  norm al­
nych. Na drugim ku*sie: fizjologja zdro 
wego człowieka, chemia medyczna, fizjo 
logja chor* go człowieka czyli patolopj i, 
metoda badania cho rób , farmakologia i 
farmacja pospołu z recepturą. Na trze­
cim k u r s i e :  anatomia patologiczna po ­
społu z histologją, akuszerja, choroby k o ­
biece i dziecinne łącznie z praktycznemi 
zajęciami w klinikach, zasady chirurgji 
w zastosowaniu do chorób kobiecych i 
dziecinnych, oraz nauka o bandażowaniu 
zasadnicze w i a d o m o ś c i  o cierpieniach 
nerwów i oczu, tudzież klinika, chorób 
wewnętrznych. Na czwartym k u r s i e :  
akuszerja operacyjna, ekspertyza akuszer- 
ska, hygiena, wreszcie klinika akuszer- 
saa, żeńska, dziecinna, syfilistyczna i 
chorób skórnych. Szczegółowsze wyłu- 
szczenie tych przedmiotów w ustawie o- 
kazuje, iź miano przedewszystkiem na 
względzie wykształcenie osób uzdolnio­
nych do niesienia pomocy w sprawach 
położniczych, w chorobach kobiecych i 
dziecinnych, oraz do przyrządzenia le­
karstw w miejscach, gdzie nie ma apte 
karzy.

— [ C h o l e r a ]  według sprawozdania 
Goń. Urzęd. zmniejsza się w P e te rsbu r­
gu, bardzo się zmniejszyła w Moskwie, 
niemal całkiem ustała w Odessi«, a usta­
ła już zupełnie w Kijowie i w gubernji 
Mohylewskićj oraz pogranicznych powia­
tach Mióskićj. — Natomiast niezmiernie 
rozgałęziła się w gubernji Czernichow­
skiej, w którćj wszystkie miasta i powia 
ty są dotknięte ep idem ią; z cyfr jednak  
porównaczych okazuje się, że i tam p o ­
tęga zarazy słabnie. Po gubernji Czerni- 
chowskićj najbardzićj są dotknięte chole­
rą gubernio Kijowska i Podolska.

Wiadomości z literatury i sztuki.

Album muzeum narodow ego  w  Rappers-
w yl.— W  tych dniach wyszło z druku, nak ła ­
dem p. Żupańskiego w Poznaniu: „Album m u­
zeum narodowego w R appersw yl,“ wydaue na 
stu letn ią rocznicę 17 72 roku bardzo ozdobnie 
z kilku rycinami, którego kom pletny spis rzeczy 
je s t następny: Słowo wstępne Kraszewskiego;
Pom nik i muzeum narodowe W ładysław a hr. 
P latera; Jeszcze Polska nie zg inęła , wiersz na 
rocznicę stuletniego najazdu F . W .; Rok 1872 , 
H enryka Szm itta; Co je s t naród i jak ie  jego 
warunki bytu , dr. L ib e lta ; Poseł m ęczennik, 
obrazek z ostatniego Bejmu Zacharjasiewicza; 
Angielskie dzieła i rozprawy historyczne o P o l­
sce, Stanisław a K oźm iana; W iersze L enarto ­
wicza: L ist z Paryża, W olność, Koniec epoki; 
Do K. w Rzymie; K orespondencja ks. Adama 
Czartoryskiego (71 listów) ze wstępem W ład y ­
sława hr. P latera; K ochankowie ojczyzny, p o ­
wieść poetyczna z X III wieku, W ład . hr. T a r ­
now skiego; Szkółka dom ow a, wiersz poświę­
cony zasłuzonćj polskićj rodzinie pani Duehiń- 
sk ić j; Sto la t d ob iega , obrazek historyczny

Maurycego niecierpliwić poczynały te 
uw ag i; im więcćj musiał w duszy przy­
znać słuszności Adolfowi, tćm więcćj d ra ­
żnił go mentorskim tonem, jak i p rzybra ł 
wobec niego.

—  Nie jestem żakiem — rzekł ostro — 
abym słuchał kazań i morałów pańskich. 
Jeżeli chcesz stanąć w obronie praw mę- 
t a , oznacz pan czas i m ie jsce , a stawię 
się. Teraz nie mamy co więcćj ze sobą 
mówić. — Żegnam.

—  Więc jedynie  pojedynek ma roz­
strzygać? — spytał Adolf.

— Tak. Jes t  to jedyny  punkt wyjścia 
dla nas obu.

— Więc dobrze, niech pojedynek roz­
strzyga — odezwał się, ale nie Adolf, 
tylko jak iś  głos inny od drzwi wchodo- 
wyeh.

A dolf i Maurycy zwrócili się w tę stro­
nę i zobaczyli kogoś wchodzącego do 
altany.

— Kto tu? —  spytał Maurycy.
— To ja ,  baron.
Maurycy zmi< szał się i zadrżał.
— P rzychodzę— mówił baron da lć j— 

dać panu satysfakcję. Pan Ado f  jest o b ­
cym w tćj sp awie, ale mnie jako ojcu 
należy się upomnieć o honor córki. Je  
żeli nie innego nie zdoła pana usunąć 
z tego dom u, w takim razie służę panu. 
Jeżeli zabijesz ojca, będzie ci wolno bez­
karnie hańbić córkę. A teraz żegnam. 
Panie Adolfie, proszę z sobą.

Wziął pod rękę Adolfa i wyszedł z nim 
na ogród.

Cała ta scena, choć w nićj zachował 
się z dumną powagą i spokojnie się trzy­
mał, podziałała silnie na niego. Był cały 
wzburzony i drżący. Potrzebował jak ie ­
goś czasu, aby się uspokoił. W tedy przy­
stanął, wziął za rękę  Adolfa, k tóry do­
tąd w milczeniu szedł obok niego i nie 
wiedział co mówić —  i rzekł:

—  Panie A dolf ie ! Dziękuję ci, żeś się 
ujął za honor mego domu. Znalazłeś się 
godnie i zacnie. Przekonałeś mnie pan, 
że cyrkiel i cyfry nie wypędzają z du­
szy człowieka szlachetnych u czuć ,  że 
łoskot machin nie zagłusza głosu su­
mienia i fabrykant może mieć więcćj po-

pani W ilkońskićj; T rilogja o K rasickich etc., 
Aleks. hr. K rasickiego; Z abytki piśm ienne i 
pam iątki narodowe polskie zrabow ane pizez 
nieprzyjaciół ojczyzny naszćj, księdza Polkow ­
skiego; Słowa za Polską, odpow iedź na wiersz 
E l...ą  i głosy mogił Bronisław a Zawadzkiego; 
H istorja R usi w kilku słowach Stefana Busz- 
czynskiego; L ista wygnańców polskich do roku 
1860 , zebrana przez A. G illera.

Z agrod a ,  nr. 15 zaw iera: Zające i żaby, 
p rzypow iastka .— O spichlerzach grom adzkich.
— Mój dnmek, wiersz, Teofila Lenartow icza.— 
Zakon księży T rynitarzy . — K ukułka. — Czy 
nauka lub urzędow anie je s t pracą. — Zdarzenie, 
jak ich  wiele. — Co słychać w świecie. — R oz­
maitości.

S zko ła ,  nr. 31 zaw iera: L isty  pedagogiczne 
brata do siostry, p. A ndrzeja Józefczyka (c. d ).
— W ychowanie dzieci przed dojrzeniem  ich do 
nauki szkolnćj. — Rozmaitości.

P rzy ro d a  i p rzem y sł ,  nr. 32 zaw iera:
Cywilizacja uw ażana jako  siła nagrom adzona, 
przez M. L. D um onta. — Człowiek i prawo 
wielkich liczb.— A naliza spektralna, II. — O ko  
palnietw ie węgla kamiennego u nas ze szczgól- 
nym względem na D ąbrowę górniczą, p. dr. K. 
Tabańskiego (c. d.). II . — Zjawiska powietrzne.
— Przegląd najnow szych badań i o d lr y ć .— 
Rzeczy bieżące.

Tygodnik Wielkopolski , nr. 36 zawiera: 
Szkoły i wychowanie w Polsce, nap isał Alfred 
Szczepański (c. d . ) — Siostrzenica księdza pro- 
bosz :>.a, powieść M. Bałuckiego (c. d .).— N ie­
gdyś i dzisiaj, wiersz Ju ljan a  M ocborta .—  Oj- 
czym, powieść p. Józefa Narzymskiego (c. d .).— 
Położenie jeograficzne, jako  ważny czynnik w 
polityce i w dziejach narodu, napisał d*-. Kaz. 
Szulc.— Przegląd literacki. — W iadom ości b ie ­
żące o rzeczach polskich.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na szkoły ludowe złożono w adm inistracji 
Kraju: inżynierowie kolei żelaznćj w Siedmio 
grodzie: Rzewuski 5 z ła., Rybicki 10 zła., Bo­
browski 20 zła.

Dzisiaj m iał przybyć do K rakow a kom en­
derujący je n e ra ł hr. N euperg ze Lwowa, w celu 
wielkiego przeglądu tu tejszćj załogi i pu łku  
ułanów  który  tu  przybył. Poniew aż jednak  
błonie miejskie w skutek ciągłego deszczu za ­
mieniły się na bagnisko, przegląd wojsk zoB ta ł 
odroczony.

Wczoraj wieczorem przejeżdżał przez K ra­
ków z W iednia do Tarnow a arcyks. Leopold, 
naczelnik wojskowćj inźynierji, wraz z p u łko ­
wnikiem Hermanem . Z Tarnow a uda się w 0 - 
kolice D ukli, gdzie go ju ż  oczekuje komisja 
wojskowa, k tóra dotychczas badała  okolice H a­
licza, Jezupola i M aryampola, a  obecnie zajęta 
je s t badaniem  wąwozów tatrzańskich , celem za­
łożenia w nich fortyfikacji. Potćm  powróci 
arcyksiąźę do Przem yśla.

Wczoraj o godz. 1 1/2 po południu wyjechał 
z K rakow a pociąg osobowy z 532  podróżnym i 
do W ieliczki, gdzie się ochoczo bawiono, w ko­
palniach i w ogrodzie miejskim tańczono do 
pózoćj nocy, o godz. 1 po północy wrócono 
do Krakowa.

Nowa w y cieczk a  do Wieliczki w celu 
zwiedzenia żup so ln y c h .—  K om itet sk łada­
jący  się z obywateli i członków straży ognio 
wćj ochotuiczćj m iasta W ieliczki, w porozu­
mieniu ze wszystkiemi galicyjskiem i stow arzy­
szeniami straży  ogniowych ochotniczych, u rzą­
dza w niedzielę dnia 25 b. m. (nieodwołalnie) 
wielkie zwiedzenie salin wielickich przy rzęsi- 
stćm oświetleniu. P izy  tćj sposobności odbędą 
delegaci wszystkich straży  ogniowych galicyj­
skich w sali „Ł ętow ni" w kopalni narady, ku 
oznaczeniu czasu , w którym  ma się odbyć 
pierwszy zjazd straży  ogniowych ochotniczych 
naszćj prowincji.

W  celu zapew nienia sobie jaknaliczniejszego 
udziału publiczności w tćm zw iedzeniu salin, 
kom itet w yjednał u dyrekcji K arola Ludw ika 
osobny pociąg spacerowy po zniżonych cenach 
jazdy , który  odejdzie ze Lwowa w Bobotę wie- 
ozór dnia 24 b. m., tak , aby  goście w tćj wy-

ezji w duszy, niż ci, co się głoszą jćj 
kapłanami. Przebacz mi, że cię tak  do­
tkliwie obraziłem, nie poznałem się na 
tobie. Teraz żałuję tego, mocno żałuję i 
będę chciał naprawić krzywdę. Chciałem 
dziś jeszcze to z rob ić ;  ale dziś jestem 
zbyt wzburzony, zirytowany tą sceną 
z tym... tym...

Nie chciał wypowiedzieć imienia Mau 
rycego, takie obrzydzenie mu to spra- 
wiało.

—  T a k  odpłacił się Je rzem u za przy­
jaźń, jaką mu ten okazywał. To nie­
uczciwie, nieszlachetnie.

— Panie baronie, bywają chwile sła­
bości, zapomnienia. A on był słabszym 
może, niż inni.

—  Ha, zobaczymy; zobaczymy co zro­
bi teraz. Od niego zależy, czy go nazwę 
lekkomyślnym, czy podłym.

Przypomnienie sceny w altanie zaprzą­
tnęło zuowu uwagę barona tak dalece, 
że idąc długi czas obok Adolfa uic nie 
mówił. A dolf uważał za stosowne wy­
tłumaczyć mu teraz powód swego znale­
zienia się w ogrodzie i rzekł:

— Panie baronie, zapewne przez deli­
katność nie spytałeś mnie pan dotąd, 
jakim sposobem znalazłem się tutaj Po­
winienem s*ę wytłómaczyć. Panua Zofja...

Przerwał mu baron i r z e k ł :
—  Nie tłómacz się pan> Z >am pana 

już o tyle, że na pewno przypuszczać 
mogę, że nie przyszedłeś w nieuczciwym 
zamiarze.

~  Trzyszedłem na wezwanie panny 
Zofji. Nie mogłem nie u s z a n o w a ć  jćj 
woli. Miało to być ostatnie widzenie się 
nasze, pożegnanie.

W estchnął mówiąc te słowa.
— T y j ą  kochasz?— spytał baron wpa­

trując się w niego z uczuciem i  prędko 
dodał:

— No, no nie martw się chłopcze, 
wszystko będzie dobrze.

Mówiąc to poklepał go po ramieniu i 
przycisnął do piersi.

—  Jak to?  —  zawołał Adolf podnosząc 
z radością oczy na barona. —  Miałźebyś 
pan, panie baronie...

— Tylko  sekret przed Zofją do czasu.

cieczce udział biorący stanęli Dazajutrz to je s t 
w niedzielę rano. W yjazd z W ieliczki z po­
wrotem do Lwowa ma Dastąpić w niedzielę 
w nocy. Kom itet czyni jednak  sta ran ia , aby 
osoby, dla których tak  rychły pow rót byłby 
uciążliwym, mogły powracać każdym  zwyczaj­
nym pociągiem w ciągu nasti pnych dwu dni 
t. j. poniedziałku  i w torku; spodziewać się 
można, że podanie kom itetu urządzającego tę 
wycieczkę przez dyrekcję kolei uwzględnionćm 
zostanie.

Po przybyciu pociągu do W ieliczki nastąpi 
zjazd do żup, gdzie odbędzie się splenne n a ­
bożeństwo w kaplicy a potem  zwiedzenie ko­
palni. Po południu danym będzie koncert w 
ogrodzie a na zakończenie wielkie ognie sztu­
czne i teatralne przedstaw ienie am atorskie. —  
Nie można wątpić, że liczna publiczność sko­
rzysta z tak dogodućj sposobności zwiedzenia 
salin wielickich.

Biletów udziału w tćj wycieczce dostać mo­
żna w każdym  mieście, gdzie straż ogniowa 
istnieje, u naczelnika straży ogniowćj, nadto 
w adm inistracjach dzienników Kraju  i Czasu 
w K rakow ie, Gazety N arodow ij i Dziennika  
Polskiego we Lwowi*, za złożeniem zniźonćj 
ceny jazdy  i należytości w stępu do salin i na 
koncert. G odzina wyjazdu ze Lwowa i cały 
rozkład jazdy  ogłoszony zostanie.

t  Otto C hłędow ski, obywatel ziemski 
z Krośnieńskiego, ojciec znanego pisarza p. K a­
zim ierza Chłędowskiego, um arł dnia 6 b. m. 
nagle w przejeździe przez Przem yśl.

Grad .— W pow. brodzkim  spadł 3 i 4 b. m. 
silny grad i w yrządził znaczne szkody w po­
lach gmin: Baryłów, Stolpin i Toporów.

Liczba Niemców w  A m eryce według
ostatniego spisu ludności wynosi 6 44 ,999 ; 
z tych 224 ,531  upraw ia rolę, 112,231 pracuje 
w fabrykach, 1 1 2 ,237  trudn i się różnem i rze ­
miosłami i t. p.

W ystaw a psów  w pałacu kryształow ym  
w Londynie przed kilku dniam i otw arta, p rze­
wyższa wszystko cokolwiek w tym względzie 
dotąd  widziano. Je s t na nićj przeszło 1200  
sztuk tych zw ierząt domowych, w artości ogól- 
nćj blisko 1 7 ,000  talarów . P ies, k tó ry  p ier­
wszą nagrodę otrzym ał, je s t to wielki i pyszny 
w swoim rodzaju egzem plarz, który od r. 1870 
otrzym ał ju ż  35 nagród na tego rodzaju w y­
stawach i zap łacił panu swemu z lichwą koszta 
żyw ienia i wychowania swego. D rugi z kolei 
pies, który  także ju ż  nie mało nagród uzyskał, 
waży 161 funtów  i kosztuje 2 ,800  talarów.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — D nia
10 sierpnia pochm urno przy częstym deszczu; 
term om etr od 11 .0  doszedł do 16 .0  R. D nia
11 pogoda; term om etr doszedł do 21 .0  od 
8 .4  R . B arom etr w ciągu obu dni i dotąd 
idzie zw olna w górę; rano o 6 dnia 12 stan 
jego by ł 3 3 0 ,4 3 , term om etru 11 .2  R. W iatr 
północnocno-wschodni.

H O TEL pod ROZĄ. Przyjechali: W ład . br. 
W odzicki wł. d. z Niedźwiedzia; Edm. L ityński 
wł. d., M. Tarasiew icz wł. d., Zygm. Bochda- 
nowicz wł. d ., Emil Jastrzębsk i wł. d., z G a­
licji; T . Czerwiński z Poznańsk iego; Maksym. 
Radom ski kup. z W iednia; Stefan Strzelbicki 
z Kongresówki.

H O T E L  PO L L E R A . Przyjechali: H ipolit 
Skalski wł. d., K alinowski ob., z Kongresówki; 
W łodz. Borowski wł. d., br. K onopka wł. d., 
H. Ludwig wł. d., Ksaw. Schniedowicz, z Ga- 
Kcji; P . D enus kup. z L ipska; T y tus Iwanow­
ski wł. d. z Podola; E. K ram er inź., A dolf 
A gular inź., E. Schotala kup., z W iednia; B. 
Łyszczynska z Bielska ; M. Schlesinger kup., 
J .  F rid l kup., Adolf A ltm an, H . F renk , z P rus; 
T eodor Z acheuter z Bochni; Jan  Jaw orski ob., 
Jaw ornicki ob., z W arszawy; S. F rey  z R ze­
szowa; P . Stanow ski ob. z Tom aszkow ie; L. 
H ernstad  kup. z Berlina; Józef Jasińsk i wł. d. 
z G ołoszyna; J .  S ilberstein ze Lwowa.

H O T E L  BASKI. Przyjechali: Bron. G ra­
bowski kup. z G niezna; Zygm unt Jan ick i ob. 
z Odessy; H enryk K otarski obyw. z K ongre­
sówki; Roman ks. C zartoryski wł. d. z P ozna­
nia; W ład. Młocki urz. tow. kred. warsz. 1  G a­
licji; Józef D m ohlar z żoną prof, z P e te rsb u r­
ga; M arja Jełow icka ob. z T arnopo la ; Paulina

Trzeba j ą  przysposobić do tego, bo gw ał­
towne wzruszenie zaszkodzićby jćj mo­
gło. On* je s t  tak słabą teraz, tak  pomi- 
zeroiała biedaczka. Czy widziałeś j ą ?

—  Nie.
—  To dobrze. W strzymaj się dni k il­

ka. Dajcie mi czas do ułożenia wszyst­
kiego.

—  Panie baronie, nie słowami, ale ży­
ciem całćm podziękuję ci za to szczęś­
cie, jakićm mnie dręczysz.

Głos jego drżał ud radości i szczęścia.
—  Dziś wracaj do siebie. Nie trzeba, 

aby wiedziano o twojćj tu bytności dzi- 
siejszćj. J a  idę do Zofji uspokoić ją. 
Będę się starał przygotować ją  do tego.

— A j *  mojego starego wyleczę tym ­
czasem z niektórych uprzedzeń.

—  Jak to?  Czy ojciec twój nie życzy 
sobie tego związku?

—- N i e  dziw mu się baronie. Jeżeli wy 
macie przesądy i uprzedzenia, i my ma­
my swoje. Ojciec mój nie wierzy, by 
kobieta urodzona w pałacu m o g ł a  być 
dobrą żoną dla fabrs kanta.

— Więc ten tylko powód? Jeżeli tak, 
to j a  biorę na siebie przekonać twego 
starego, że się myli. Ju tro  będę u was.

—  B ironie, jakże jesteś dobry i szla- 
eh tny —  rz< kł z uniesieniem Adolf ści­
skając jego rękę.

— Czy chc ia łbyś , aby baron dał się 
wam zawstydzić i był gorszyrg od was? 
odrzekł z godni.ścią. Na tćm polu nie 
dam się wam zwyciężyć. N o , do widze­
nia mój chłopcze.

Skinął mu ręką i wrócił do pałacu, a 
Adolf zniknął w ciemnościach na drodze 
prowadzącćj ku stawom. T ak  mu było 
lekko, że zdawało mu się, ja k b y  w tej 
chwili skrzydła  mu uroeiły u ramion i u- 
nosiły go wysoko ponad ziemię. Był za­
chwycony i wniebowzięty szczęściem 
swojćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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hr. Cetnerowa wł. d. ze L w ow a; E lżb ieta  La  
bintzeff córka jen . ros. ze Szczaw n ic}; A ntoni­
na Krem ky żona kupca warsz. z Krynicy; Edw. 
Chm ielewski z O lkusza; tEdm. Zagórski wł. d. 
z G niazdo wic; Karol B łeszyński ob. z Galicji; 
A leks. Moczarski ob., Ign. Nowicki ob., z gub. 
Kijowskiój; Henr. R uszkow ski dr. m ed., z Ł y ­
szkowic; Ludw. W roński inż. z K oszyc; W ilb. 
K lejber inspektor szk ó ł z Sandomierza; W ład. 
K ryzę dr. med. z Krynicy.

Gospodarstwo przemysł i handel
W y s ta w a  p o w sz e c h n a  w  Wiedniu.

Czytam y w W eltausste llungs-C orrespondenz:
Prezydent cesarskorosyjekiój komisji w ysta­

wowej tajny radca Butow ski pow rócił po kilku­
dniowym  pobycie w W iedniu do Petersburga. 
W  czasie pobytu w W iedniu załatw ił p. Buto- 
wski w szystkie kwestje dotyczące udziału Rosji, 
który wypadnie bez porównania św ietnićj niż 
na poprzednich wystawach pow szechnych.

Rada związkowa Szwajcarji m ianowała do­
tychczasow ego specjalnego delegata szwajcar­
skiej kom isji wystawowój pułkownika Rietera  
jeneralnym  komisarzem Szwajcarji przy w ysta­
wie powszechnój w W iedniu.

Z L izbony don oszą , źe niebawem już nastąpi 
m ianowanie portugalskiój kom isji wystawowój. 
Obecnie towarzystwo pośw ięcoue sprawom prze­
m ysłu robi gorliwe zabiegi w celu zapew nienia  
Portugalji odpow iedniego udziału  w wystawie  
pow szechnój. M ianowicie stara się  o to prezes  
tego tow arzystw a d’A vila.

Na placu w ystaw y pow szechnój uorganizo- 
waną zosta ła  już na początku b ieżącego roku 
służba  sanitarna, w którój dr M ozetig pełn i obe- 
wiązki szefa, a dr Schaumann i dr Rauchegger  
piastują posady ordynarjuszów. Ze spraw ozda­
nia tego biura sanitarnego za ub ieg łe  półrocze  
(od 1 lutego do 1 lipca rb.) wyjm ujem y daty  
następujące: dla 5 0 0 0  robotników pracujących  
na placu w ystaw y przypada w ciągu ubiegłych  
sześciu  m iesięcy tylko 3 4  wypadki ciężkiego  
skaleczenia, a śm ierci ani jeden .

D o  dnia 1 sierpnia zw iedziło  plac w ystaw y  
1 4 2 ,0 9 1  osób, które wstęp opłacały . D ochód  
ze sprzedaży biletów  aż do tego dnia w ynosił 
1 8 ,5 8 3  zła.

Z L ondynu d on oszą , że  artyści angielscy  
pragną wziąć jak  najw iększy udział w w ystawie  
wiedeńskiój. Znany w całój Europie ze  swojój 
niepospolitój hojności i dobroczynności R yszard  
W allace ośw iadczył, że koBzta obesłania w ysta­
w y w iedeńskiój ze  strony artystów  angielskich  
poniesie ze sw ojego majątku.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
od 4 do 10 sierpnia).

Wiedeń 1 sierpnia.
A  Spekulacja giełdowa przeniosła do 

bre usposobienie zeszłego tygodnia, któ­
rój dotykalnym wyrazem było podwyź 
szenie austrjackiój renty na taraźniejszy 
tydzień; zdawało się jój naturalnóm, źe 
większe domy bankowe, tak wiedeńskie 
jak zagraniczne, nie poprzestaną na ro­
bionych operacjach w zeszłym tygodniu 
na giełdzie wiedeńskiój, tylko dalój ku­
pować będą „papiery rentę przynoszące" 
i tym sposobem utorują drogę do pod­
wyżki kursów innych papierów, miano­
wicie spekulacyjnych.

Co do głównego punktu, to jest co do 
szerszych operacji w rentowych papierach 
i podniesienia kursu takow ych, nastą­
piło zupełne rozczarowanie. Jeźli, co naj- 
mniój, rentę papierową taksowano 6 7 l/2, 
a srebrną 74, to zaraz w pierwszym dniu 
kurs ostatni zeszłego tygodnia 6 6 '/2 renty 
zwykłój, t. j. papierowój (którój 10 razy 
jest tyle, ile srebrnój) utrzymać się mógł, 
tamta zaś, która się wypłaca kuponami 
po cenie takiój j a k  s r e b r o  na g ie ł­
dzie sprzedawanemi, poszła chwilowo o 
J/2 procentu wyźój na 73.

Trwało to jednak niedługo. Codziennie 
prawie widać było, jak mniejsi nawet 
spekulanci sprzedawali obLgi rentowe, 
zakupione przez nich wśród ogólnój agi­
tacji rentowój, a dziś nie widząc zysku, 
pozbywali się papieru, który nigdy prawie 
w ich książeczkach giełdowych (Borse- 
biichel albo Biichel zwanych) nie figuruje.

Dziwić się wprawdzie nie można, źe 
różnica była stosunkowo niewielka, bo 
inną miarę przywięzują finansiści do oce­
nienia ceny papierów rządowych (n iżój  
p a r i stojących) jak do kursu przemysło­

wych walorów, które mają znaczne „aźjo", 
jednak już sam fakt, źe n i e t y l k o  nie 
było „haussy", a le  że  rentowe papiery, 
mimo zabiegów zjednój strony, obniżyły 
się o 3/4 do \% ,  oznacza wielką prze­
zorność, a nawet pewny brak zaufania 
wielkiego kapitału, w każdym razie ni|e 
p r z e c e n i a  ni c  kredytu państwowego.

Dla okazania, jak słabą jest spekulacja 
i jak nieznaczny jest współudział publi­
czności w spekulacjach giełdowych, dość 
zakonstatować, że operujący na swoją 
rękę po wi ę k s z ó j  c z ę ś c i ,  a w mał ó j  
części operujący na rachunek ludzi pry­
watnych, r e k l a m a m i  zwabionych, nie 
mogli znieść tak nieznacznój „dyferencji" 
kursów;

Kilkanaście „niew ypłacalności ( Insol- 
venzenj się okazało, kilka było kantorów 
nowój kreacji między niemi. Są to ci 
sami „prorocy", którzy jak znany pro 
fesor Orlice wiedzą naprzód, jakie będą 
kursa, i jakich zysków można być pe 
wnym, kto się im w opiekę oddaje.

Do konsorcjów, do gry niby to mą­
drze obroyślanój, zachęcają w N . f r .  Pr., 
Tagblacie, Vorstadt-Zeitung, licząc na ró­
żne gatunki „naiwnych".

Trudno było zrozumieć, jakim sposo­
bem przy stosunkowo m ałój r ó ż n i c y  
k u r s ó w  mogły takie kantory wekslowe, 
z wielkim kosztem urządzone, zachwiać 
się. Otóż zagadkę tę rozwiązał mi jeden 
d o b r z e ,  a w ł a ś c i w i e  b l i ż ó j  poinfor­
mowany człowiek, bo sam stracił 1000 
guld. włożonych.

Oto żaden z nich, co zresztą naturalne, 
nie wie, co będzie za kilka lub kilka­
naście dni, ale do tego się ż a d e n  ni e  
p r z y z n a j e ,  bo nikt z prywatnych ludzi 
jemuby swych funduszów na chybił trafił 
nie oddawał.

Dla tego przyjęli taki modusprocedendi. 
Zaczynają wobec przybyłego na reklamę 
„klienta" wychwalać swoje stosunki z po­
wagami finansowemi, dając do zrozumie­
nia, źe zawsze przed innymi wiedzą, jaki 
obrót wezmą rzeczy (rozumie się g i e ł ­
d o w e )  i dla tego operują na pewne.

Tak „skruszony" pacjent dowiaduje się 
z a r a z o m ,  że mimo to w s z e c h w i e ­
d z y  lekarz zupełnie jemu samemu zosta­
wia swobodę: „ w y b a c z a  s pe kul a c j i "  
i zapytuje go: jaki on ma instynkt? bo 
właściciel kantoru przekonał się z prak­
tyki życia, źe ludzie prywatui lepszy czę ­
sto mają instynkt, niż ciągle spekulujący.

Ja panu dam swoją radę—  kończy zwy­
kle swoją przemową —  ale odpowiedzial­
ności nie biorę — tylko za moją u c z c i ­
w o ś ć .  Pan sam masz bystrość niezwykłą  
umysłu —  jak widzę —  więc pan niech 
mi daje swoje rozkazy, a ja takowe wy­
konam najsumienniój.

Dzieje się zawsze to samo, tak tóż się 
stało w tych dniach ostatnich. Dyletant 
prywatny słucha najprzód wykładu i rady 
„specjalisty," który ma „konexje" z wiel­
kim światem finansowym , i ostatecznie 
zgadza się zupełnie na „plan mu świetnie 
wyłożony."

Absolutorjum za „nieudatność" i „stra­
ty" ew en tu a ln e... już z góry zostało u- 
dzielone, choć może niezupełnie to było 
ś w i a d o m ó m  i n t e r e s o w a n e m u .  P o­
wiadają tedy, źe się była uformowała gru­
pa „spekulantów" tego gatunku, który 
zawsze przewiduje jakąś „epokę finanso­
wą," to znaczy zawsze wielką różnicę 
kursu jakiego papieru i wszystkich effek- 
tów wietrzy, i źe d o  n i ó j  należało kilka 
„kantorów," które się zajmują urządze­
niem g r y  z b i o r o w ó j  w różnych for­
mach, zachęcając publikę do partycypacji 
przez reklamy.

W ymyślili sobie taki p lan :
Francuzka pożyczka sprowadziła w  kon­

sekwencji podwyżkę austrjackiój renty.
Dom y tylko wielkie brały w Wiedniu 

udział w subskrypcji; i te mają siłę i in ­
teres własny, by ten prąd podtrzymywać 
dłuższy czas. —  Co do innych papierów 
przemysłowych, spekulacyjnych, te stoją 
jrzeciętnie wysoko, żaden wielki dom 
bankowy się nie bawi spekulacją w tych 
walorach; a nawet konsorcja małe, i kół 
ka które się spekulacją w przemysłowych 
akcjach zajmowały, usuną się i przejdą 
na stronę bankierów, gdzie się zawierają 
wielkie tranzakcje w „Rentach." Na tój 
podstawie rozpoczęto sprzedawać papiery

m i a n e w spekulacji i dalój. . .  w kon, 
treminie te same; jak Kredyty, Anglo- 
Union i inne spekulacyjne. . . a kupować 
na czas (14 dni lub 1 miesiąc) rentę obu 
gatunków w znacznych sumach (grosse 
Posten, zacząwszy od 30 000 Obligów no­
minalnych do kilkukroć sto tysięcy).

Czekali na rezultat parę dni, i już się 
pokazało, źe na dyforeneje brakło fundu­
szów ; albo (jak utrzymują) nie chciano 
pokryć dyferencją kursu. Mówią nawet, 
że jeden z takich kantorów dla małój sto­
sunkowo kwoty 9 0 0 0  guldenów oświad­
czył swą : „Insolvei z."

Zdawało mi się „poźytecznóm" obszer 
niój rzecz opisać, bo jeśli n i e  d z i ś ,  ale

należeć będą. W edług  nadesłanych nam wiado  
m ości już dziś pow iedzieć m ożna, że plon o- 
gólny  dosyć zadowalającym  będzie i że go do 
dobrych średnich policzyć będzie można.

W  handlu zbożow ym , jak  to zw ykle o tym  
czasie bywa, w ielka panuje cisza. —  W  Anglji 
dow óz na targi coraz to m niejszy; najlepszy  
dowód, źe zapasy starego ziarna bardzo m ałe  
pozostały , a ze i dow ozy m orskie wcale nie 
b yły  w ielkie, ceny się łatw o utrzym ały sta łe.

W e Francji kupujący wielką okazyw ali po­
w ściągliw ość; ale źe dow ozy także są m ałe, a 
nadto sprzedający żadnych w iększych ustępstw  
robić nie chcieli, ceny tylko o drobnostkę n iż ­
sze notowano.

Belgja, H olandja i kraje niem ieckie wpra-
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w przyszłości może się nadarzyć sposo- wdzie także żadnym  handlowym  ruchem po- 
buość, gdzie dobrze będzie niejednemu 
odświeżyć sobie takie rzeczy w pamięci 
Powszechnie wiadomo, źe skoro kursa 
papierów się podnoszą znacznie i „noto­
wanie g'ełdowe" co dzień ludzi, pocho 
pnych do gry giełdowój, zaczyna niepo­
koić, w t e d y  ż a d n a  p r z e s t r o g a  nic 
a nic nie pomaga. O tóm bowiem, żeby 
„prawieniem morałów" można świat zrek- 
tyfikować, nikt nie pomyśli nawet kto zna 
ludzi i ludzkie słabostk i; ale spodziewać 
się wolno, że przestroga dana intereso­
wanym nie pójdzie w las, i że w razie 
„zmienionych okoliczności" gdyby się pu 
szczać chcieli w spekulację papierową, 
b y  z a w s z e  i w p i e r w s z ó m  m i e j ­
s c u  zważali: co za ludzie? jaki dom? 
z którymi się wdają w interesa wymaga­
jące k o n ieczn ie ... zaufania u s p r a w i e ­
d l i w i o n e g o .  Stracić można tu i tam, 
ale szanse nierów ne; bo w rzeczach pie­
niężnych „wątpliwe kreacje" już z góry 
dla łatwowiernój publiki inwolwują ryzy­
ko. —

Kredytowe akcje podniosły się były  
początku na 339 */2 , co przypisywano 

głównie kontreminie i przymusowym ku- 
pnom (Excentions-Kaufe) na rachunek tych 
spekulantów, którzy sprzedawszy, sztuk 
efektywnych nie dostarczyli kupująey.m 
i jak niemiecki giełdowy wyraz m ów i: 
welche ausgeblieben sind.

Anglo poszły na 3 1 8 , potóm na 321.
Hypothekor Rente (najwięcój u niój było  
kontrem iuy) podpędzono na kurs 226, 
którego nie było od kilku miesięcy. Kon- 
treminę także przepłoszono w akcjach, 
niemających dziś uznania jak przedtóm, 
to jest Union, które poszły na 275. W a­
luty trzymały się przez kilka d n i, przy 
końcu jednak okazał się napływ napo- 
leondorów, przez co ich kurs o pół pro­
cent się obniżył, z 8.85 zeszły na 8.81.

Niespodziewanem, bo bez związku z kur 
sami berlińskiemi było wydarzenie, źe 
jednego dnia grupy ad hoc się poformo- 
wały, by robić interesa w kilku gatun­
kach akcji kolejowych: w Lombardach,
Staatsbahn, Kanschau-Oderberger.

Mówili niektórzy, źe szło o podniesie­
nie i podtrzymanie kursu ostatnich jako 
nowych efektów, i dlatego trzeba było  
okazać, źe dawniejsze akcje kolejowe po­
szukiwane. Pewności w tóm nie ma —- 
zawsze fakt pozostaje, źe akcje galicyj- 
8kiój kolei Karola Ludwika z kursu 242 
poszły w górę o 3— 4 guldenów, źe k»rs 
245Yj—26 uważać można za efektywny, 
bo 150 sztuK jeden dom bankowy po 
tym kursie kupił.

W  ostatnim dniu nie zmieniła się ten­
dencja interesów niewiele wprawdzie ro­
biono; ale kursa niektórych papierów  
t. z. ciężkich, jak Boden-Credit i Bank- 
verein, poszły w górę. Anglo także no­
towano przy końcu 323, Kredyty 338 */2,
Lombardy podniosły się o 1 złr. na 209.
Napoleondory kupowano po 8.82.

Prolongacja w ogólności nieco trudniej­
szą się okazała przy końcu.

W ro c ła w  1 0  sierpnia. 
Pog ląd  na ruch w handlu zbożowym.

Żniwa tegoroczne przy pogodzie prawdziwie 
pięknćj szybkim  postępują krokiem ; żyto  i ry­
ch ły  jęczm ień jak  najpom yślnićj sprzątnięto, a 
pszenica i owies już prawie w szędzie  na ukoń 
czeniu. Ziarno now ego zbioru nic do życzenia  
pod w zględem  jakości n ie pozostaw ia, ale za 
to zalą się  z w ielu stron , szczegó ln ie  na żyto, 
źe mało syp ie.

Francja i A nglja w idzą się zawiedzionem i, 
chociaż zbiory ich zaw sze je szcze  do lepszych

szczycić  się nie mogą, ale mimo to ceny zaw sze  
utrzymują stałe.

Na naszym  placu usposobien ie w ostatnich  
dniach bardzo się  w zm ocniło i przy stałćm  no­
towaniu chęć kupna dosyć b y ła  w idoczną.

Na ostatnićj g ie łd z ie  naszćj notow ano 1 0 0 0  
kilogramów (około 1 7 8 6  funtów w iedeńskich) 
pszenicy  na ten m iesiąc 8 5  ta l.; ży ta  na ten  
m iesiąc 55  l/A ta l., na sierpień w rzesień 5 4 3/, 
ta l., na w rzesień-paździem ik 5 3 3/ 4 ta l., na pa- 
zdziernik-listopad 5 3  */4 ta l . ,  na list.-grudzień  
5 2  >/4 tal.

T arg nasz przy m ałym  dow ozie jak na dziś 
dosyć okazyw ał ruchu, albowiem  choć speku­
lanci n iew ielki udział brali, to m łynarze tak 
m iejscowi jak  okoliczni żadnych nie mając za ­
pasów, w szystko zakupowali. T o tćż ceny żyta  
i pszenicy ciągle pozostają sta łe , a piękniejsze  
ziarno wyżćj płacą. R zepiu i rzepiku poszukują.

N otow ano:
P s z e n i c ę ,  za 1 0 0  kilogram ów białój 

do 8 5/e  ta l., żó łtćj 7 5/ 6— 81/ 2 tal.
ż y t o  za 1 0 0  kilogr. 5 7/ 12—  5 n / 12 tal. 
J ę c z m i e ń  za 1 0 0  kilogr. 4 7/ )2— 4 g / 12 tal. 
O w i e s ,  za  1 0 0  kilogr. 4 ' / 3 —  4 l/ 2 tal. 
G r o c h ,  za  1 0 0  kilogr. 5 —  5*/3 tal.
W y k ę ,  za  1 0 0  kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 1 0 0  kilogr. żó łtego  2 5/ 6—  3 tal., 

niebieskiego 2 3/ 4 — 2 U/ 12 tal.
R z ć p ,  za 1 0 0  kilogr. 9 % — 10>/4 tal. 
R z ć p i k ,  za 1 0 0  kilogr. 9 ' /2 — 10  tal.

O k o w i t ę  sp okojn ie; za 1 0 0  litrów (1 0 0  
kwart polskich) 1 0 0  st. Trll. w  m iejscu 24 >/12 
ta l., na ten m iesiąc 2 3 7/ 12 ta l., na sierpień- 
wrzesień 2 2 Y2 ta l .,  na w rzesień-paździem ik  
1 9 Y 2 t a l . ,  na październik-listopad 18  tal., 
na listopad-grudzień 1 7 7/ 12 tal.

K u r s  banknotów  austijackich  91 */4 tal. za 
1 5 0  zła ., banknotów rosyjsko-polskich 82  tal. 
za 9 0  rubli.

Bank roln iczo-przem ysłow y  
K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a 0

F ilja  w rocław ska.

Wiadomości telegraficzne.

P e sz t  9 sierpnia. Do Naplo  piszą z Za­
grzebia, że między strpnnictwem narodo- 
wóm panuje wielkie zamięszanie. Stron­
nictwo samo nie wie, czego  chce i 0 - 
czekuje propozycji ze strony rządu wę­
gierskiego.

P e sz t  10 sierpnia. Prezydent ministrów 
Lonyay przybywa jutro do Pesztu gdzie 
natychmiast po jego przybyciu odbędzie 
się narada ministrów, w którój wezmą 
udział Kerkapolyi, Pauler, Tisza i Szla- 
vy. Toth i Bitto są nieobecni.

T e m e s z w a r  10 sierpnia. Obiega tu po­
głoska, źe nadźupan temeszwarski Z y­
gmunt Ormos ma zostać mianowany mi­
nistrem spraw wewnętrznych.

Berlin  10 sierpnia. W kołach dyplo- 
marycznych uważają za prawdopodobne, 
źe ks. Gorczaków przebywający obecnie 
w Szwajcarji, przybędzie do Berlina w 
Czasie pobytu tamże cara rossyjskiego.

Berlin 10 sierpnia. W edług najśwież­
szych rozporządzeń, w pałacu poselstwa 
rossyjskiego urządzać mają mieszkanie 
dla cara Aleksandra, w. ks. następcy 
tronu, w. ks. W łodzimirza i brata car­
skiego w. ks. Mikołaja.

D a rm sta d t  10 sierpnia. „Darmstadter 
Ztg" pisze z Petersburga: Porozumienie 
się monarchów w Berlinie nie będzie mia­
ło znaczenia koalicji dla zagrożenia in- 
pym państwom i wywołania zawikłań; 
jest ono podjęte w wspólnym celu o- 
chronienia Europy przed zaburzeniami.

S z tu tg a r t  9 sierpnia. Kongres antropo 
logów wybrał dziś przewodniczącym me-

:nieckirg-> stowarzyszenia antropologicz­
nego profesora Schaafhausen w Bononji 
i naznaczył Wiesbaden za miejsce odby­
cia nastę mego koDgresu.

B ru k se la  9 sierpnia. „Etoile belge" do­
nosi z H aagi: Rząd holenderski nie bę­
dzie stawiał żadnych przeszkód odbyciu  
kongresu międzynarodowego stowarzy­
szenia robotników w dniu 2 września, 
zastrzega sobie atoli użycie odpowiednich 
środków w razie, gdyby obrady miały 
doprowadzić do zakłócenia spokoju. Ta­
kiego samego sposobu postępowania trzy­
ma się rząd w sprawie osiedlania się je ­
zuitów przybywających z Niemiec.

Rzym 9 sierpnia. W edług doniesień z 
Wersalu, rząd francuzki otrzymał od pa­
pieża formalne przyrzeczenie, iż arcy­
biskup paryzki Guibert mianowany bę­
dzie kardynałem.

Londyn 9 sierpnia. Z Meksyku dono­
szą: Tymczasowy prezydent Lerdo de 
Tejada wydał powszechną amnestję. W y­
bór prezydenta naznaczono na paździer­
nik. Nowego ministerstwa jeszcze nie za­
mianowano, a wszystko pozostaje tak, 
jak przed śmiercią Juareza. Rocha oble­
ga miasto Montmercy.

Z a d a r  10 sierpnia. „Dalmata" zamiesz­
cza z Kotaru wiadomość, źe sąd narodo­
wy w Majinie skazał rodzinę pewnego 
złoczyńcy na 90 dukatów kary pienięż- 
nój i c. k. sądowi obwodowemu polecił 
śledztwo natychmiast zaniechać. D la w y­
egzekwowania wyroków zorganizowano 
korpus gwardji narodowój.

Cetinje 10 sierpnia. Znów przyszło do 
walki między Turkami a Czarnogórcami 
na ziemi czarnogórskiój; 10 Turków po­
legło. Książę Nikita wystosował do Porty 
odezwę i równocześnie rozkazał, aby 
trzy pograniczne plemiona były na po 
gotowiu dla odparcia możliwój zaczepki

K onstan tynopo l 8 sierpnia. Uwierzytel­
nieni tutaj posłowie mocarstw obcych  
odbyli kilka konferencji. Spodziewają się, 
że mocarstwa zgodzą się na umowę za­
wartą między Portą a Kedyfem co do 
jurysdykcji konsularnój.

K onstan tynopo l 9 sierpnia. Ormjańscy 
hassuniści wręczyli wczoraj wielkiemu 
wezyrowi Midhadowi paszy protest prze­
ciw wyborowi biskupa Kupeliana pa- 
trjarchą.

Anglja zaprosiła Turcję do przysy­
łania oficerów na manewry wojskowe, 

Córka Mustafy Fazyla paszy zaręczyła 
się wczoraj z wnukiem zmarłego wielkie­
go wezyra Fuada paszy.

K onstan tynopo l 10 sierpnia. D o narady 
ministrów przypuszczono wszystkich mi­
nistrów, którzy mają sobie powierzone 
teki ministerjalne; załatwiano ważne kwe­
stje wewnętrzne i zewnętrzne.

Ks. Karol rumuński kazał telegrafiez 
nie wyrazić wielkiemu wezyrowi swoje 
życzenia.

K onstan tynopo l 10 sierpnia. Zamiano­
wanie Mehemeda Djemila paszy mini­
strem spraw zewnętrznych stanowczo jest 
dokonanóm. Opinja publiczna dobrze je 
przyjmuje.

Dnia 19 i 20 sierpnia emituje „cesar­
ski bank ottomański" 5000 akcji kolei 
podziemnój pomiędzy Perą i Galatą.

ale z przyczyn zapewne „niezaleźnzch od 
redakcji" odroczony został na czas nieo­
znaczony.

Pogłoska o dymisji hr. Gołuchowskie- 
go okazała się bezzasadną.

Niektóre dzienniki podały wiadomość 
jakoby hr. Andrassy pozostał był zupeł­
nie po za akcją dyplom atyczną, która 
przygotowała zjazd trzech mocarstw i 
jakoby autorem tego zjazdu był hrabia 
B e u s t ; przyjazd tego ostatniego do Au- 
strji w tój chwili dał zapewne powód do 
tój pogłoski, któi ój z półurzędowój strony 
również zaprzeczają.

Z Konstantynopola donoszą do Gazette 
des Etrangeres, że upadek M .hmuda Pa­
szy był dzirłem posłów austriackiego i 
angielskiego hr. Ludolfa i lorda Elliota. 
Potrafili oni przezwyciężyć trudność' ja­
kie napotykali w porozumiewaniu się z 
sułtanem nie znającym żadnego europej­
skiego języka u ż y w a j ą c  pośrednictwa 
sułtauki Walidy. Ta wytłum aczyła sułta­
nowi niegodne intrygi Mahmud Paszy i 
sprowadziła upadek jego.

Ostatnie telegramy.

Przegląd polityczny.
Równocześnie prawie ze zjazdem trzech 

cesarzy w Berlinie odbędzie się w Haa 
dze w Hollaudji zjazd Internationalu. —  
Tak więc równocześnie r a d z i ć  będą w 
Berlinie reprezentanci polityki zachowa 
wczój jak obronić dzisiejszy porządek 
rzeczy w Europie przed nurtującemi go 
prądami socjalistycznemi a  w Haadze re­
prezentanci Internationalu zastanawiać 
się będą zapewne nad kwestją jak prze­
prowadzić różne reformy socjalno-demo- 
kratyczne wbrew rządom zachowawczym? 
Życzyćby wypadało, — przynajmniój ze 
stanowiska dziennikarstwa, aby i jedni i 
drudzy, panowie monarchowie i panowie 
internacjonaliści zechcieli obradować ja­
wnie albo rezultat swych obrad zakomu­
nikować dziennikom —  wątpić jednak 
należy, czy zechcą to uczynić.

W braku ważnych wiadomości dzien­
niki wiedeńskie rozpisują się nad koń­
cem świata, który dzisiaj miał nastąpić
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165 76 165 2 „ 1871. U l. „ 6% Tł 99 60 — _ „ P a ry ż  300 fr. 10 d 87 15 — —
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L w ow .-C zern.^Tassy: ik c j  e kol. w arsz.-w ied 97 — 96 26
„ I . 1866 w. a . 6 % 17 79 80 79 60 „ „ w arsz.-bydg. 75 50 75 —

129 10 128 90 ,  U . 1867 „ 50/, 
„ I I I .  1868 „ 6 %

92 6o — __ „ „ w arsz.-teres; 120 60 119 60
223 — 222 7 6 77 83 30 83 1< Listy -cast, se rji 1 . .  4 94 20 93 61

— — — — M ahr. S ch .C n tr. „ 5°/0 77 91 — 95 50 z n „ 2 , , 4°/„ 93 05 92 75
31 — 30 - O es t.N rd w stb  w .a . 5°/0 sr. 100 70 100 6 k u p o n  u b ieg ły — 44 — —
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120 — 119 — S tld-nord . V erb . w. a . 5 ° | 80 — 79 _ BERLIN 10 sie rpn ia . ta la r . ta la r—. — — — „ „ w. a . 6% sr. 100 — 99 76 Oblig koL ru m n ń . 7 '/ j  °/( 46

POCIĄGI OSOBOWE < ><icti...ix„ -rzy-l od za
na ko le jach  że lazn y ch . rano !•" I'-' Htlo popili

w Krakowie: lwow. I L I - — __ 3 .(8
n „ pospi. — 9.3/ 7.33 —
n rt Daittwfc. — n.10.3 ' 6.39 —
„ w ielicki . 11.30 U .— 6.54 8.15
„ w ie d e ń sk i.. 5.46 3.3( 9.46 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ m ieszan y lO .ld — 11.59 —
„ n a  O św ie. w roe. — — — 3.28
„ do W rooł. m ysi. — — — —
„ w arszaw ski 8 . 2 — — 6.30

w Wieliczce: krak o w sk i — 5 . - 9.38 —
w Tarnowie: krakow ski (.12.31 2 . 1: ii.12.2fi 2.

n „ tniesz. 9.5 2 — 9.42 —
„ lw ow ski 3.36 12.31 3.24 |12.14
„ „ m iesz. — 5.6C — 6.38

w Rzeszoioie: k ra k o  w sk i n. 2.41 5. • u. 2.35 6 .—
„ „ m iesz — 1.19 — 1. -

„ lw ow ski {
n. 1.13 — n. 1.—

9.28 - 9.19 __
„ „ m iesz. — 2.44 — •2.24

w Przemyślu: krak o w sk i 6 .— 7.54 4.54 7.39
n v miesz. — 4.32 — 4.17
„ lw ow ski { __

6.3!-
10.4>

— 6.29
10.36

„ „ m iesz. 10.53 __ 10.33 —
we Lwow ie: k rak o w sk i n. 3.3n 8 . 7 7.37 11.—

„ „ m iesz. 6.42 __ — 8.—
„ b ro d zk i . . 8.62 n. 11.60 2.60 n.7.38
„ c z e m io w .. 10.49 10.20 — — 18

w Broduch: lw o w sk i. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w  Tarnopolu : lw ow ski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
w  Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysłowicach: k r a k . . 11.33 — — —
w  Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: krak.. . .  { 8 .— 6.—
3.39

3.—
4.05

7.31

R uch  pociągów  odbyw a się n a  ko le i K aro a L u-
dw ika  ed łu g  zeg a ru  lw ow sk ., k tó ry  idz ie  16 m.
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 
garu prags., idącego o 12 m. później od krakow­
skiego.

Bern 12 sierpnia. Biskup fryhurski nie 
obsadził ponownie dwóch wakujących po­
sad proboszczowskich, pomimo żądania 
genewskiój rady stanu, twierdzi on, że to 
jest sprawa Mermillda.

Paryż 10 sierpnia. „Ajencja Havasa" 
donosi: Zapewniają, że ambasador fran­
cuzki w Konstantynopolu hr. de Voguó, 
prosił o uwolnienie go z dotychczasowój 
posady, i że miejsce jego ma zająć wice­
admirał de la Roncióre.

Paryż 10 sierpnia. Semaine Jinanciere 
powiada, źe przyjęte zapisy wynoszą w 
ogólności liczbę 893,000; z tój na Paryż 
wypada 36,000, na kraje zagraniczne 
67,000, na departamenta Francji 790,000,

Paryż 12 sierpnia. Zaprzeczają pogło­
sce o dymisji ambasadora Voguó.

Paryż 11 sierpnia. D ziennik urzędowy 
potwierdza, źe cyfra repartycyjna wynosi 
7 .8 8 ^ . Kwity jeszcze nie gotowe. Tenże 
sam dziennik ogłasza następujące miano­
wania prefektów: Limbourg dla Marsylji, 
Cartonnet dla Lyonu, Leguay dla Nancy.

Trouville 10 sierpnia. Zaczęto próby 
z nowemi działami. Przy próbach obe- 
cny jest Thiers i jenerał Cissey.

Gontaut-Biron opuścił wczoraj Tronqille 
i wrócił do Berlina.

Londyn 10 sierpnia. D ziś zamknięte 
zostały posiedzenia parlamentu mową tro­
nową, w którój królowa oświadcza, źe się 
szczęśliwą czu je , mogąc donieść parla­
mentowi, źe spór z Ameryką o wynagro­
dzenie szkód pośrednich orzeczeniem są­
du polubownego załatwiony został i to 
zgodnie z zapatrywaniami, jakie królowa 
zaraz z początkiem kadencji parlamento­
wi przedstawiła.

W oświadczeniach względem francuz- 
kiego traktatu handlowego będzie królo­
wa zawsze miała na uwadze słuszne żą­
dania poddanych angielskich a z drugiój 
strony uczucia przyjaźni, które długo łą ­
czyły Anglję z Francją i to wreszcie prze­
konanie , źe ze swobody w stosunkach 
handlowych moralne i materjalne wyni­
kają korzyści.

Co do handlu niewolnikami na wscho- 
dnióm wybrzeżu A fryki, oświadcza kró­
low a, źe rząd przedsięwziął skuteczniej­
sze środki. W  końcu podaje królowa do 
wiadom ości, że się chętnie zgodziła na 
ustanowienie odpowiedzialnego rządu w 
osadach na przylądku Dobrój Nadziei.

Madryt 12 sierpnia. Dekret królewski 
ułaskawia zupełnie różne osoby, skazane 
za udział w powstaniu karlistowskióm.

Konstantynopol 10 sierpnia. D otych­
czasowy ambasador turecki w Paryżu, 
Djemil Mehemed pasza, mianowany zo­
stał ministrem spraw zagranicznych, a 
w jego miejsce Servez pasza ambasado­
rem w Paryżu. Minister sprawiedliwości 
Safvet pasza objął tymczasem tekę mini­
stra spraw zagranicznych, aż do przy­
bycia Djemila paszy.

Bukareszt 10 sierpnia. Upoważniono 
gminę tutejszą do zaciągnięcia półtora- 
miljo iowój pożyczki.

Petersburg 12 sierpnia. Przyboczny  
adjutant cara, Dołgoruki, udaje się do 
Belgradu, by w imieniu cara ks. Milano­
wi złozyć życzenia w dzień jego pełno- 
letności.

Ateny 10 sierpnia, wiecz. Ministerstwo 
uzupełniło się. Demetrius Mavrocordatos 
został ministrem oświecenia, Spiliotakis 
ministrem spraw zagrauicznych.

Nowy Jork 10 sierp. Prezydent rzeczy- 
pospolitój Peru, pułkownik Balta, zamor­
dowany został przez jeneralnego inspek­
tora armji pułkownika Gutiorreza, który 
stanął na czele rewolucji i obwołał się 
dyktatorem. Ludność powiesiła Gutierre- 
za. Porządek przywrócony.

Kursa. — Wi e d e ń  1 2 sierpnia, eodz. 2. 
Srebro 108 35. — Akcje kredyt. 339 — .—  
Lombard) 2U 9— .—  Losy l8 6 0 r . 1U3 — . 
Losy lhi64r. 146.— .— Akcje franko-austr. 
127.— .—  Napoleony 8.81— . Akcje kol. 
gaJic. Karola Ludwika 244 50. -— Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 164 50. —  Akcje 
kolei północno - wschoduiój 165.— . —  
Akcje banku 865.— . —  A kcie banku
zwoązkowego (Ver«insbank) 172 25. — 
Renta w srebrze 72.20. —  Obligi mdemn. 
galicyjskie 78.50 — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 220 .—. — Akcje 
anglo-banku 3^2 7 5 .—  Akcje kolei rząd. 
337.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
183.—. —  Akcje kol. Rudolfa 181.— .— . 
Akcje kolei pardubickiój 180 50. — Akcje 
kolei północ. 209.— . —  Tramway 340.—. 
Akcje banku budowy 133.— . —  Akcje 
kolei wschodniój 133.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 180.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 249.50.

Usposobienie giełdy stałe.

Redaktor i wydaw ca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.
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Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw d1* .................................................—  25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................... — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczno przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya n ad bałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o ,...................................................................— 15

H f  - Dzieła te przesyła tak ie  adm inistracja „Kraju** na iąd an ie  za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

Zgubionemi z o sta ły  kupony od Oligacyj 
Węgierskiej Kolei (O stbahn) płatne I-go 
sierpnia 1872 r., a m ianow ic ie :
Serya 003, Nr. 481, 482 — S. ©OS, N. 782 — 
©84, 89-*, 899 — 091, 182, 183, 184 — 199, 
137 -  139, 134, 135, 136, 144, 145, 146, 147, 
148, 150, 151 -  130, 88 i — ©38, 3 9 7 — 148, 
9 6 2 — 050. 368, 369 — 103, 369, 4 8 0 — 109, 
959, 960 105. 922, 923, 924, 925, 937— 0 09,
961, 962, 963, 964, 965, 906, 967, 968, 969, 970, 
971, 972, 973, 974, 975, 976, 977 — 108, 319, 
3-20— lOO. 882, 833, 884 — 088, 985, 990 —

5 0 4 — 115, 837 — 015, 0 1 2 — 155, 837.
Szanowny znalazca raczy się zgłosić do handlu 

1 Henryka Źycłionia '*̂96
ulica G rodzk i w Krakowie, gdzie otrzym a stóso- 
wne wynagrodzenie.

I M E L ł Ł ł  a d e m
nowo otw orzonej księgarni w  K rakow ie,
w Głównym Rynku przy rogu ul. Brackiej N. 15,

Aleksandra lowoMiep,
opuściły prasę 1 tomy dzieła

E l . . . . y  P o e z y e
Dzieło składajace się z 30 przeszło arkuszy druku, 
w ozdobnej edycyi na g rubym , welinowym, saty­
nowanym papierze, którego cena 4 złr. 25 cent.— 
Na papierze białym, cieńszym, 3 złr. 89 cent.— 

Osobno tom 2gi 2 złr.
Powyższa księgarnia otrzym ała na  skład główny 

tylko co wyszło dziełko, a m ianowicie:

„System Prawa Narodów".
Rys rozwoju praw a narodów  w  dziejach

przez D ra K. B. Szczauieckiego. — Cena 
1 złr. 50 cent.

W Gpilistanie. Fantazya Majowa do Maury­
cego Manna. — Cena 20 cent.

Trubadurowie.
przez D ra Adama Asnyka. — Cena 25 ct.

Zabytki Sztuk pięknych Krakowa.
Pom niki A rchitektury od IX. do XVIU w. 
ze stanowiska historyi i  sz tuk i, objaśnił 
D r. W ł. Ł uszczkiew icz.— Cena 75 cent.— 
N iniejsza książeczką wielce pożyteczna jest 
dla wszystkich zwiedzających osobliwości 
K rakowa (jako  przew odnik).

Na skład główny wkrótce otrzym a księgarnia, 
pierwsze zeszyty ważnego bardzo dzieła, którego 
druk ju ż  rozpoczętym został, p. t . :

Dzieje Filozofii Starożytnej
przez Ks. L A FO R ET ’A , 

przełożone na język  polski z przypisami i obja­
śnieniam i uzupełnione przez

Wł. Miłliowslciego.
P rzedpłata  na to dzieło w 2ch wielkich tomach, 
60 arkuszy ścisłego druku obejmować mających 

złr 10, które składać m ożna w 2eh ratach. 
Przedpłaciciele na powyższe dzieło, raczą wy­

raźnie podawać nazwisko i miejsce zam ieszkania, 
a  to dla pomieszczenia ich przy każdym zeszycie.

CHOLERZE
zapobiega specyalny lekarz Dr.  G ie r s d o r f ,  Hoch- 
strasse, 48, II. w Berlinie, a  jeżeli wybuchła, tak 
samo ja k  z syfi l is ,  p a d a c z k i  i k o ł t u n a ,  leczy nie­
zawodnie listownie. 3416(1-?)

Z dniem 1-go września r. b. rozpoczynają się 
nauki w moim pensyonacie żeńskim, udzie­
lane przez uzdolnionych nauczycieli w roz­
m iarze wyższych szkół żeńskich. — Przyj­
muje panienki zupełnie początkujące, do 

wyższych klas usposobione, ja k  i do sem naruym  
uczęszczające, zapewniając tym ostatnim  bez o- 
p łaty  konw ersacyą francuską i niem iecką, o czem 
osoby interesow ane zawiadamiam.

L
w Krakowie, przy ul. Szerokiej. Nr. 485 

3466(1-2) dom p. Krasuskiego.

P» cieżkićj słabości przyszedłszy znowu do 
zupełnego zdrow ia , uwiadamiam
Szanownych Rodziców i Opiekunów,
że ja k  w zeszłe lata, tak  i w nadchodzącym roku 

szkolnym przyjm uję

STUDENTÓW
na  s ta n c y ę  z w ik tem .

Uczniowie gimna/.yaini będą mieli w domu zdol­
nego i wzorowego Instruk tora  z polecenia pp. pro 
fesorów. — W  jeżyku  niemieckim lub francuzkim  
znajda pud *bnież wprawę albo na podstawie re­
guł gram atykalnyeh^ alb<» w drodze konwersacyj- 
nej. — bliższych szczegółów udziela listownie

Adolf Hilchen,
pryw. nauczyciel w domu pani Jórskiej 
w Tarnowie na I. p iętrze — plac Burek.3469

D onoszę Szanownym P. T. Rodzicom, iż ua- 
byw s/y przez kilkunastoletnią praktykę w za­
wodzie nauczycielskim  dostatecznego do­
świadczenia w kierow aniu m łodzieżą,

przy jm uję  panienki na  m ieszkan ie ,  
w ik t  i w  dozór

i na  żądanie udzielać mogę

lekcyj ję z y k a  n iem ieckiego, f ra n c u z -  
kiego, tu d z ież  g ry  n a  fo r tep ian ie .

Mieszkam w R ynku Głównym pod L. 46 na 
3-em piętrze.

T e l t l a  M e r K ;
zam ężna

34i2(i-3) j J o s r f l e r .

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au- 
flage).

d e ten
\Jrsftco ,  . sVh’"-,u <o«

Zu haben in der
Ordlixa.tłona-2An.stalt

fiir 3-263(2-50)
G-ołiolmo JCranRŁeiten

(besondert Schwilche) von
Mled. Dr. Biaenz,

S t a d t ,  S i n g e r s t r a s s e  12, I. S t o c k .

TSgliche Ordination von 11— 1 Uhr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

O t w a r t e  1823. F o r ę c z e n i s

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebrn. me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu. - K tk f ln .  ■» -■yr__ć',

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowej 

w Linzu.

P o m p y  c e n t r y f u g - a - l n e ,
Pompy do budowy,Sikawki ogniow e

wszelkiej wielkości,

Sikawki i pompy  
o g r o d o w e ,  w y c i ą g a c z e  

w o d y ,  s k r a p l a c z e  d ró g ,  
g a s i k i  i td .

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniowój, drabinki 
i przyrządy do ratowania.

m. KNAUST
W IE D E Ń ,

F a b r y k a  m a s z y n  i p r z y r z ą d ó w  
do g a s z e n i a  o g n ia .

Loopoldstadt, Miesbacligasse 
KTr. 15.

p o m p y  do s tu d z i e n ,  
b r o w a r ó w ,  g o rz e ln i ,  c u ­

k r o w n i ,  c h e m i c z n y c h  f a ­
b r y k ,  g o s p o d a r c z e  i td .  

do  w in a ,  p iw a ,  s p i r y t u s u ,  
o l iwy,  w ę ż e ,  w i a d r a  k o ­

n o p n e ,  s k ó r z a n e ,  k a u ­
c z u k o w e .

( I - ) -3465(1-10)

Illustrow ane cenniki prze­
syła się darmo.

NAFTA
salonowa, podwójnie czyszczona biała i bez odoru

funt po 16 centów

Ktoby posiadał j

a p t e k ę
do wydzierżawienia

lub

sprzedania
w jednóm  z większych miast G a lic ji, uprasza się 
o zgłoszenie z warunkam i s rzedaży lub dzi. rżawy 
pod adresem : F. K. W Sanoku, poste restante.

3118(1-3)

Dentysta z Berlina 5
D iU Ź Y N S K ! |i  Ulica Floryańska, 364, 1. piętro, ii

5 2620.7-?,

Para klaczy m M ycI
bez w ad, z których jed n a  po ogierze pełnej krwi. 

oj az
dw oje źrebiąt dwulatek,

jedno z nich po ogierze pełnej krwi — są do 
sprzedania.

Wiadomość u właściciela H otelu Narodowego, 
ulica ś. Józefa  w Krakowie. (3469)

Rządcą ekonoiłiiczny
żonaty, w młodym w ie k u , który by ł dłuższy 
czas w Poznańskićm  i w Galicyi, przy zarządzie 
dóbr, mogący się w ykazać chlubnem i świadectwa­
mi, poszukuje odpowiednićj posady w większych 
dobrach w Galicyi. — Interesow ani zechcą się ła ­
skawie zgłosić po bliższe szczegóły do p. J .  
W r o ń s k i e g o  w Ulanowie. 3468^1-3)

Żyd mytnik w Przegorzałach
wydarł odemnie nieprawnie opłatę od dwum iesię­
cznego ź r e b i ę c i a ,  mimo, że się tem u opierałem  -  
i 0 niesłuszności żądania taryfą go przekonywa­
łem. —  Nie mogąc się dowiedzieć, gdzie władza 
nadzorująca liamienionego m ytnika ma siedzibę, 
daję je j o tym czynie samowoli wiadomość drogą 
publiczną.
3454(1-2) ICs. A . .  C r .  z Poręby.

D i r s t i a  M S a
niezbieranego — oraz zbieranego i śm ietanki — 
dostać m ożna z odnoszeniem na miejsce do Kra­
kowa. — Bliższa wiadomość w Ludwinowie we 
dworze, lub w adm inistracyi „K raju4*. 3451(1-6)

w składzie

W  JANA SZNAIDERA
przy ulicy Sławkowskićj naprzeciwko kościoła Marków.

KANTOR WYMIANY

(W ie n e r  C om m issions-B ank) 

Scłiottenring KTr. 18,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na p o n iż e j  wymienione grupy losów, a  zostawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy 
siniej szych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód /. procentów

3 0  f r a n k ó w  w  z łoc ie  i !0 z łr .  w b an k n o tach .
G Fxru.x>EL  -A ., (rocznie 16 ciągnień).

Miesieczne raty po 10 złr. — Po złożeniu ostntnićj ra ty  każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 5»/0 los państwowy z 1860 r. 400 złr. — Główna wygrana 300.000 z odkupną 
za wyciągniętą serye 400 złr.

1 3%  c-s. turecki 400 ” frankowy los państwowy. — Główna wygrana 000 .000 , 
300.000 franków w złocie.

1) Książęco brnnszwicki los na 20 tal. — Główna wygrana 80 000  talarów  bez 
potracenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna w ygrana 3 0 . 0 0 0  złr. a.
G - r u p a  E t .  (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 złr. — P o  złożeniu ostatniej ra ty  otrzym uje każdy biorący udział n a ­
stępujące 3 losy.

1) 3°/o los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  
300 0410 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna w ysrana 80 000 tal. bez potrąć. 
1) Los Śasko-M einingen. — Główna wygrana fl. 45.000, 15.0 i lO  zł. połud niem.

m y  Z a m i e j s c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem  
wypełniane. — W ykazy wygranych po każdem  ciągnieniu rozsyła się  darmo. 3381(l-lo)

czyli

„Gorczyca w arltuszacłi."
N A S Y N A P  I S  M Y

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie właśnośei proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najm niejsza ilością lekarstwa, jes t to 
zadanie , k tóre p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u c h a r d a t  , (Annuaire de therapeutiqne 1868, pag. 204).

D la uniknienia fałszywego papieru, wymagąć 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną je s t instrukeya 
w języ k u  polskim.

Dostać m ożna u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. W i k t o r a  R e d y k a  i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

P r z e z  w y s .  w ł a d z ę  d o z w o lo n y  b a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  od  o g n ia ,  g r a d o b i c i a  i na  ż y c i e

WEŁTAWA (Moldau) w  PRADZE
■fcjivxro: FercHnandstrasse L . 33 nowa).

Zaprowadza w Królestwie Cześkiem i we wszystkich innych krajach cesarstwa, austrjackiego
z wyjątkiem W egier

Reprezentacje
o które ubiegający się raczą się zgłosić do pomienionegó banku, załączając odnośne

dowody i warunki. 3384(1-10)

e e e e

MASZYNY
d o  s z y c i a

oryginalne amerykańskie
HOVE’GO.

A  — ----------------------------------W

w  i ^ T  Główny Skład Komissowy na Galicyę w
t  A. GUMPLOWICZ *

8

91 NA D Z I Ś “
Tom 3ci pisma 3>3"e l  3 D Z i Ś  wkrótce opuści prasę.

Przeto osoby życzące nabyć to pismo w drodze prenumeraty 
za 6  z łr. , raczą się zgłosić do W y d a w n ic tw a  p ism a  „Na D z i ś ‘ 
w  K rak ow ie , x > r z ; © c a L  x  w r z e ś n i a  t ) .  r .

Po  1 września cena za 3 tomy (78 arkuszy druku) podniesio­
ną zostanie do 8  złr. (5 talarów), jak  w głównej administracji wy­
dawnictwa w Krakowie, tak również i we wszystkich agencjach 
w Krakowie i po innych miastach.

3332(1-3)
J .  W a l i g ó r s k i ,

wydawca.

j

Piętnaście świeżych żółtek

za
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu — Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gin. I. ze strony Małego
Rynku.

3335(1-?)

I
Podpisany Kantor W ym iany ośm iela się niniejszćm  zawiadomić P. T. Publiczność, że ma na sprzedaż

mm  juzprzez st¥
46.000, 30.000. 15.000 itd. — Losy te są ja k  najpewniejsze, albowiem stołeczne m iasto Salzburg ręczy całym swoim m ajątkiem, wszystkiemi 

3456(1-12)

pić tych losów, będą sprzedawane 
wienia za przesłaną oplatnie

Pożyczka ta w ilości 1,720.000 zł. a. w. spłacona bedzie w 40 latach w znacznćj ilości zł. a. 3,952,980. -  Rozłożona je s t na  losy, z których każdy musi być wyciągnięty p r z y n a jm n ie j  na 30 zł. a. w . — Co rok jest 5 ciągnień z głównemi wygram i na  zł. a. w.
1------1-liejsze, albowiem stołeczne m iasto Salzburg ręczy całym swoim m ajątkiem, wszystkiemi swemi dochodami i prawam i użytkow ania za wypłatę w swoim czasie wyciągniętych

C e n a  o r y g i n a l n e g o  l o s u .  2 6  z ł .  a .  w .
iż wartość ich podniesie się znacznie. — Zeby każdy mógł sobie łatwo i wcześnie naku

główna wygrę 4 0 .0 0 0  zł. a. w. ale i na  wszystkie inne wyg-y.— W szelkie łaskawe znmó
4tósownćni wynagrodzeniem, rozsprzedażą losów Salzburgskiej pożyczki.

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen a ,  Graben 13.
W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowekiego


